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W Y C H O D ZI C O D ZIEN N IE .
PrsedfUt* -wnopi we Lwowie rooznie 18 rir. — pólrooznie 

9 n r  kwartalnie 4 ałr. #0 ot. — miesi—znie 
1 rir. W>X /  . 4 . . . .
jy lkf jtooktową w państwie Anstrjaokiem, rooaue 

-t^ólrooE nie 12 rir. — kwartalnie 6 alr. —
S r«S rfEe" 2 alr.

£  prsetyłka pocztowy zm granicy do oiłych Niemiec 
rocznie 60 marek, kwartalnie 19 marek, 5 srg., 
do Francji i Anglji, Wlooh i Szwaj oaiji rocznie 
80 franków — kwartalnie 30 franków.

Numer kosztuje 10 et. 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

We Lwowie, Czwartek dnia 10 Stycznia 1884. Rok x m
Przeljłatę l umoszern p ffii®  we Lwowie:

Binro Administracji .Driennika Polskiego* plao Marjaoki 
liczba 6 i 7 w domu p. K iaielki: we Wiedniu, 
Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipskn, '
Baaylei, Sawojoaiji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
A Vogler, we W iednia A. Oppellik, B. Moise, Rotter .
i SpŁ. w Warszawie Biohman 4 Frendler. Biuro 
anonsow w Paryżu pułkownik Baozkowski Faubonrg ^
1 ispi iar 32. Ogłoszenia prsyjmnje Ajenoja p. Ad. 
Ciborowskiego Hue Clement 4 Paris. v  *

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatę O ot. od miejsoa objętości ,,
jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniędzmi maję być przesyłane franko do Admi­
nistracji „Dsiennik* Polskiego.* Listy reklamacyjne 
niecpieoaętowane nie podlegają opłacie.

R e klaay w  rnbryoe „Nadesłane* 20  et. ed wiersza.

Lwów 9. styczni*.
Wczoraj zastanawialiśmy się nad sposobem, 

w jaki prasa centralistyczna przygotowuje opinję 
publiczną do rozpraw nad wnioskami pp. Wurm- 
branda i Herbsta. Dziś przychodzi nam mówić znów 
o tym samym przedmiocie, gdyż sprawa uznania 
języka niemieckiego za państwowy zdaje się wcho­
dzić na nowe tory. Centraliści usiłują za pomocą 
wojenuego fortelu zrobić dywersję w szarży, i je­
żeli nie rozbić, to przynajmniej wprowadzić szeregi 
przeciwników w chwilowe zamięszanie. Fortel to 
jednak nie nowy, a powiedzieć można, że nawet 
już dość znany. Wprawdzie nieużyto go nigdy do­
tychczas na serjo, mówiono jednak o nim już nie 
raz, a nawet niby poważnie. Gała rzecz polega na 
tem, ażeby Galicji pokazać .cacankę,“ a Polaków 
połechtać przypomnieniem ich odrębnego stanowi­
ska w mouarchji, i tym sposobem pozyskać ich 
dla jakiejś sprawy, choćby w rezultacie nawet 
szkodliwej nietylko dla innych Słowian, ale nawet 
dla samych Polaków.

Do fortelu tego ucieka się w ostatniej chwili 
Deutsche Zty organ skrajnych centralistów. Przy - 
znając odrębność stanowiska Galicji i Dalmacji, 
jako n a j m ł o d s z y c h  d z i e c i  monarchji, żąda 
dziennik ten poprawki do wniosku Wnrmbranda, 
któraby uwzględniała stosunki tych krtjów. Proszę 
jednak nie sądzić, żeby poprawka ta zawierała coś 
takiego, coby w rzeczywistości mogło smienić ten­
dencję wniosku Wursnbranda. Jak daleko sięgają 
granice Austrji', język niemiecki ma być uznanym 
za język państwowy, a wyjątek dla Galicji nie 
mógłby, według Deutsche Ztg być w sprzeczno­
ści z główną zasadą. Tak chcą centraliści.

Projekt świetny. Nie pozostaje posłom na 
szym chyba nic innegc, jak tylko głosować za 
wnioskiem Wurmbranda z poprawką Deutsche Ztg.

wica gotową jest zawsze postępować zgodnie ze 
swoją tradycją, opartą na zasadach, które z . r e ­
zolucją galicyjską* pogodzić nie umiała. To też 
nie bierzemy na serjo nod rozwagę tego, co 
Deutsche Ztg. pisze. Projekt jej i wywody przyto- 
cayliśmy jedynie dla tego, aby poduieść tę piękną 
stronę centralizmu, która dozwala swoim zwolen­
nikom robić koncesje na rzecz Galicji jedynie dla 
tego, żeby tem łatwiej pochłonąć Czechy. Niech 
bezstronni osądzą, o co tu chodzi właściwie: czy 
0 P°t§g§ państwa, która według centralistów tylko 
nr centralizmie oprzeć się może, czy też o zwy­
czajny interes szczepu germańskiego, który nie 
może przenieść tego na sobie, że mu Czechy bez­
powrotnie wydarto. Odpowiedź nietrudna.

a pobłażania n publiczności, ile doznał ksiądz 
Kruszka.

Miarka jednak musiała się przebrać. Bezgra­
niczna samowola ks. Kruszki, nie dająca się niczem 
okiełznać, nadto usposobienie jego swar.iwe i awan­
turnicze, niespokojne, były ciągłem zarzewiem 
kłótni i nieporozumień w parafii dynowskiaj 
i okolicy, a lekkość jego pod względem moralnym 
była naganną. To też od lat już kilku ciągłe są 
nieporoznmienia, potworzyły się kółka za i prze­
ciw ks. Kruszce, a wniesione na niego liczne skarg 
tak do władz świeckich jako też i duchownych, 
zmusiły władzę polityczną do wystąpienia surow­
szego. Wiemy z pewnego źródła, że dokładano 
wszelkich starań, aby nakłonić ks. Kruszkę do 
przeniesienia się do innej parafii ; przyrzeczono 
mu zupełną ^swobodę przebywania w państwie 
‘ustrjackiem, jeżeli tylko zaprzestanie wichrzeń

Sprawa ks. Kruszki. [i podbnrzań. Aleks. Kruszka nie zważał na podo­
bne fraszki i odpierał tylko pogróżkami radę 

Od grona bardzo poważnych obywateli z po- j przyjacielską. To też mi erjał zebrał się tak 
wiatu brzozowskiego odbieramy pismo następując e obfity, że st rostwo widziało się zmuszonem do 

Nie mieliśmy zamiaru wdawać się w polemikę j stanowczego kroku i wydało orzeczenie na wyda- 
dziennikarską w sprawie ks. Kruszki; gdy atol l0nie kf- Kruszl-i z państwa austrjackiego, a to 
sprawa ta  z natury swej drażliwa, przybiera co!ze ^ględów na dobro publiczne i moralność 
raz szerszo rozmiary, gdy pewni ludzie coraz tc ogólną. Wniesiony przez ks. Kruszkę rekurs od 
nowemi fałszami obałamucają opinię publiczną, i orzeczenia starostwa miał ten skutek, że namie- 
winniśmy znając dokładnie całą tę  sprawę, yjstnictwo sprawdziwszy fakta, poleciło starostwu 
imieniu prawdy dać pewne wyjaśnienia. Pojmujemy, '■w Brzozowie wydalić ks. Kruszkę w przeciągu 24 
że sam fakt, jak go ks. Kruszka przedstawił w : g°dzin przymusowo z całej monarchii austrjackiej. 
Gh rmatiii, a nasze dzienniki powtórzyły, mógł . starosta Foedricb szczycił się 1 powa 
opinję publiczną poruszyć, gdyż nikt nie mógł ^aniem całego powiatu, żył w przyjaznych stosun 
nawet uwierzyć, żeby wygnańca, gorliwego i mora1- i kach z całem naszem duchowieństwem, a każda
nego kapłana wydalono dla osobistych widoków.; czynność^ był* nacechowaną sumiennością

Pomijamy zupełnie sprawę prupinacyjną 1 wyrozumiałością* a jeżeli co moglibyśmy mu 
zajścia osobiste z p. Trzeciesisim, jako rzecz mah tarzucić, to jedyr’9 zbyteczną pobłażliwość dla 
nas obchodzącą, winniśmy tu tylko zaznaczyć, i: ks. Kruszki. Nie  ̂taj nem jest bowiem, że p. Foe-

koby przekupiony przez p. Trzecieskiego, był stron­
niczym przy wydaniu wyroku. Tyle na razie, a 
gdyby się okazała potrzeba, możemy podać szcze 
góły, które radzibyśmy schować pod korzec, mając 
jedynie interes Jks. Kruszki na względzie.

Projekt ten nie dziwi nas bynujmniej. Nie ulegr j patrzyliśmy bacznie na czynności j zachowanie się ! drich był szczególnym jeg* protektorem, a nawet 
bowiem wątpliwości, że Niemcy centraliści nie łu - |k s . Kruszki przez lat siedm, znamy dokładnie po- już po wydaniu orzeczenia wyraził się w kółku 
dzą się wcale co do przyszłości Austrji. j czątek i rozwój stowarzyszenia św. Józefa, którego j znajomych: „Niechaj mi dadzą ks. Kruszkę do 
Wiedzą bardzo dobrze, że Anstrja dla centralizmu j ks. Kruszka był organizatorem. Z radością powi- i Brzozowa a będę czuwać nad nim i nie dopuszczę 
nie stanowi już grantu bardzo urodzajnego. A I taliśmy tę instytucję, gdy jednak spostrzegliśmy,; do ekscesów, zmysł zaś jego organizatorski potra- 
w tem przekonaniu chwytają się ostatecznych że kierunek stow ’ -yszenia przybił a cechę nie- filbjm zużytkować w celu podniesienia mieszczan 
środków, byleby tylko choć cokolwiek uratować, rłaściwą  ̂i chybia zupełnie z* aierzonego celu. : “twa tutejszego. “
„Niech tam Galicja przepada, byleby tylko Cze- istrzpgaliśmy niejednokrotnie ks. Kruszkę. Mie-f Szanowna redakcja powie zapewne, a z nią 
chy dla nas zostały* — powiać Deutsche Ztg. i szczaństwo bowiem dyno^sk_B, złożone przeważnie z _ szersza publiczność: „Ależ to są tylko ogólni- 

rayannje otwarcie, że o nic innegc nie chodzi,! rzemieślników, ludzi ubogich i z pracy rąk żyją kowe twierdzenia.* Zapewne. Faktów mamy pod 
jeno o Czechy. Rozumowanie bardzc proste: da-;cych, przedstawiało obraz nie do pozazdroszczenia, i ręką mnóstwo, ale ogłaszać je nie pozwala nam

w ostateczności1 damy Stowarzyuzenie miało na celu podnieść ich dobro-; na razie wzgląd na nasze duchowieństwo i mora!-
- toralnieniebaw em .też ność pnbliozn?,. nię, omie^kamy jednak ogłosić je, 

i ię dawniej), me zyskamy to, że Pcuacy nie będą spostrzegliśmy i skutki: tej cywilizacji. Stowarzy- 'jeżeli okaże się konieczna potrzeba, na razie zaś 
nam przeszkadzać w germanizowaniu Czechów, bo szeni porzucili poczciwe staropolskie kapoty, a za- i odsełamy ciekawszych dc archiwów naszycb sądów, 
bez Polaków będziemy mieli w parlamencie sta- itąpili je modnemi tużurkami, cylinder stał się

pospolitem ubraniem głowy, zbndowano kręgieluie,nowczą przewagę.
Przy tem wszystkiem zastrzega się Deut. Ztg 

stanowczo przeciw przypuszczenia, jakoby chciała 
„przekupić* Polaków, by głosowali za wnioskiem 
Wurmbranda. O, nie bynajmniej. Projekt jej po­
chodzi jedynie z przeświadczenia konieczności na­
dania Galicji odrębnego stanowiska w obec monar

gdzieby nieco odmiennego nabrali przekonania 
o charakterze tego kapłana wygnańca, który dziś 

urządzano majówki z muzyką i tańcami, a ducha jeszcze zarzuca przyjaciół swego Towarzystwa
rozweselano ponczykiem, herbatką i piwem, które 
ks. Kruszka sprowadzał beczkami; dawano herbatki

Germanią i Kurjerkiem poznańskim, gdzie produ­
kuje się rzneaniem potwarzy na swego dobroczyńcę

wieczorne u stowarzyszonych itd. Naturalnem też starostę Foedrich* i podsyca zawiść przeciw p
było następstwem, że 
“ilizzcji według kroju

miarę wzmagania się cy- 
ks Kruszki, towarzystwo

chii, którego to przekonania Deutsche Ztg. — jat  św. Józefa zamieniało się w bractwo ochocze kn 
twierdzi — zawsze broniła.;, Co więcej, pomienione: wspólnej zabawie, co nie było wcale jego zada- 
pismo centralistyczne twierdzi, że projeŁ ten wy- i niem. Sąsiednie obywatelstwo pozwalało z początku, 
nika jaż z tradycji centralistycznej. „ Stronnictwo! na podobne majówki w Jaskach dworskich, przy- 
lewicy — powiada Deut. Ztg. — rozumiało za­
wsze, iż należy do p e w n e g o  stopnia uwzględniać 
n i e k t ó r e  potrzeby p e w n y c h  krajów.* Szcze­
gólniej zaś co do Galicji, to lewica z a w s z e  u- 
względniała jej potrzeby. Dowodem tego jest to,
00 » Bttrgerministerium* uczyniło dla Galie, w 
r. 1869, nadając jej odrębne stanowisko pod krótki rozwoju towarzystw pod kierunkiem ks. 
wiględem języka. Również i ministerstwo Auers- Kruszki. Czy ono odpowiedziało swemu zadaniu, 
perg-Lasser-Chlumecky „oświadczyło zupełną go-j niech sądzą bezstronni. N echaj nikt nie myśli, 
towosc udzielenia Galicji odrębności pod względem J  żebyśmy lekkomyś_nie lub dla prywaty narażali 
państwowo-poiityCInym,“ j kapłana wygnańca na jakiekolwiek przykrości, a

Wiemy, wiemy aż nadto dobrze, jaka to była tem samem pochwalać chcieli jego wydalenie z 
owa gotowość Auersperga. Dzieje „rezolucji gali- kraju. Owszem, ks. Kruszka znalazł wśród nas 
cyjskiej* wszystkim są zanadto dokładnie znane, serdeczne przyjęcie. Otaczano go niejako aureolą 
żeby się TB® rozeómiać z tego, co plecie Deutsche męczeństwa, to też zaręczamy, że nikt z naszego 
Ztg. w swoim artykule. Wierzymy mocno, że le- duchowieństwa nie znalazłby tyle względów n władz

Trzecieskiemu, tudzież koresponduje z żydami, któ- 
r rm posprzedawał pretensje do swych owieczek. 
Żydzi zaś kończą obecnie sekwestracjami roz­
poczęte przez ks. Kruszkę dzieło. Zwracamy uwa­
gę , że sprawa ta  może jeszcze smutne przybrać 

, Ł (rozmiary, ks. Kruszka bowiem podżega ciągle we- 
patrzywazy się jednak bliżej tym rozrywkom de- suszych swych przyjaciół w Dynowie koresponden- 
moralizującym, nietylko że wzbroniło nadal podo- j  cj im i, obiecuje im swój powrót i nieograniczone 
bnych igrzysk, ale czyniło ks. Kruszce przedsta- i  ła sk i, a ci agitują po parafji, zbierają pod- 
wienia. Na nic się to jednak nie przydało, a towa-1 pisy na petycję do cesarza , wyłudzają od gmin 
rzystwo św. Józefa hulało ochoczo nad Sanem na podwody do Przemyśla, niby do konsystorzai ad- 
należących do miasta kamieniach. Oto jest rys wokatów, mają nawet zbierać składki na podróż

z tą petycją do W iednia, a przeciw niechętnym 
awanturniczemu kapłanowi rzucają pogróżki. Był­
by już czas położyć tamę temu niegodnemu postę­
powaniu. — Upraszamy uprzejmie wszystkie pisma 
nasze, które podniosły głos w tej sprawie, o za­
mieszczenie w swych łamach niniejszego sprosto 
wania, bo oszczercy należy dać w imieniu prawdy 
należytą odprawę, a p. staroście Foedrichowi za­
dośćuczynienie za obelgi, rzucane przez ks. Krn- 
szkę przeciw niemu w Germanji, mianowicie: ja-

Koadjutor dla dyecezji poznańsko- 
gnieźnieńskiej.

W Kurjerze Poznańskim z dnia 5. b. m. cie­
kawa jest wiadomość z Rzymu o pertraktacjach 
między rządem pruskim a stolicą apostolską w 
sprawie wyboru koadjutora dla prymasa kardyna­
ła, arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego ks. L e- 
d ó c h o w s k i e g o :  Wiadomo, że ks. arcybisknp 
jest „złożony z urzędu* przez utworaony w celach 
„Kalturkampfu" pruski trybunał do spraw ko­
ścielnych, tak samo, jak przebywający w grodzie 
Krakusowym sufragan jego ks. biszup Janczewski. 
Żaden katolik nie może uznać ani kompetencji, 

| ani wyroku wspomnianego trybunału, którego pra- 
: wa polegają na zuchwałej uznrpacji, na maksy- 
(mie : „siła przed prawem*; a tem mniej uznać
i je może stolica apostolska. Ks. Ledóchowski ani 
na chwilę, czy to w więzienia ostrowskiem, czy 
gdziebądź po za granicami swej dyecez nie prze- 

;stał być arcybisknpem gnieźnieńsko-poznańskim i 
I księciem-prymasem Polski. Tylko własna rezy- 
jgnncja mogłaby pozbawić go charakteru tego za­
równo wobec stolicy apostolskiej, jak wobec rzą­
du pruskiego. Ks. Ledóchowski gotów też zrezy­
gnować, gdyby stolica apostolska tego odeń zażą­
dała ; ale żądacie takie byłoby z jej strony zbyt 
daleko posuniętem ustępstwem na rzecz rządu 
pruskiego. Otóż za pomocą wyboru koadjntora, 
któryby był koadjutorem nominalnym ty :o, a 
rzeczywiście sprawowałby całe rządy arcybiskupie 
w miejsce prymasa-kardynała , pragnęłyby cbie 
paktujące strony, oczywiście za zgodą samego ks. 
Ledóchowskiego, rozwiązać gordyjski węzeł, ,żeby 
pozbawione arcypasterza archidyecezje nasze miały 
znów regularne rządy kościelne, a żeby te rządy 
nie spoczywały jednak s. ręka „destytuowanego* 
ks Ledóchowskiego.

Kandydat proponowany przez Stolicę świętą, 
o którego już dawniej jeden z księży biskupów 
prosił jako o koadjutora, nie został przez rząd 
praski uznany za „persona grata.* „Nieco zagad­
kowe doniesienie to wyjaśniłem Wam już pokrótce 
telegramem do Was wysłanym. Wiecie tedy już, 
że kandydatem Stolicy apostolskiej jest ksiądz 
Edmund książę Radziwiłł. On więc jest zarówno 
dziś „persona ingrata*, gdy chodzi o koadjutora 
dla połączonych archidyecezyj naszych, jak nią był 
przed dwoma czy trzema laty, gdy pożądał go na 
koadjutora dla siebie biskup chełmiński ks. Ma- 
zedicz.

Ks. Edmund Radziwiłł, będąc posłem z pol­
skiego okręgu wyborczego na Górnym Szlązku, a 
nie należne do naszej reprezentacji narodowej w 
berlińskich ciałach ustawodawczych, lecz do nie­
mieckiej frakcji „centrum,* eim daje w ten spo­
sób poznać, że nie chce uchod ć za Polaka. Ile 
go znam, wiem też, że niezupełnie włada językiem 
polskim, chyba, że poduczył się go może w latach 
ostatnich, w których z nim żadnej nie miałem 
styczności. Dla rządu pruskiego atoli jest on je­
szcze za wiele Polakiem. Do tego jeszcze ks. 
Edmund książę Radziwiłł jest blizko spokrewniony 
z królem pruskim, dziś cesarzem niemieckim. Mimo 
to wszystko jest on „persona ingrata.*

Kurjer Poznański dodaje jeszcze, że „po­
między kandydatami proponowanymi przez rząd 
pruski (na koadjutora) nie ma ani jednego naro­
dowości niemieckiej.* Nie wiem, co zacz są ci 
kandydaci rządu pruskiego, ale jestem przekonany, 
że muszą to być figury z rodzaju Brenków, Ku- 
betschaków, Czerwińskich, Lizaków itd., słowem

figury rządowe, które tak samo, jak co dopiero 
wymienieni proboszczowie rządowi, gotowe poświę­
cić świętą sprawę kościoła i narodu na ołtarzu 
egoizmu i stać się powszechnem narzędziem w 
rękn rządu pruskiego w celach germanizacyjnych. 
Dla tego też jest przekonany, że wszyscy kan­
dydaci rządn praskiego będą dla stolicy apostol­
skiej „personae ingratae.*

Ziemie polskie.
Z Litwy piszą do Dziennika Poznańskiego: 

„W powiecie pińskim, o milę od Łahiczyna, leży 
osada szlachecka Wólka Ławska, zamieszkała przez 
Marcinkiewiczów. Samo nazwisko ich dowodzi, iź 
są pochodzenia polskiego i jako szlachtę polską 
uznała ich lat temu 40 heroldja rosyjska. Wrokn 
1864 i 65', podczas napaści bardzo licznych na 
Łihiczyńców o przyjęcie schyzmy, wezwano i Mar­
cinkiewiczów, lecz ci stanowczo odmówili. Chodziły 
jednak pogłoski, jakoby pop miejscowy z jakimś 
dymisjonowanym żołnierzem zrobili spis Marcin- 
kiewiesów i takowy podpisali za nich jako za nie­
piśmiennych, wyrażając, iż oni do schyzmy dobro­
wolnie przeszli. Pogłoski te jednak uważano za 
plotkę, gdyż od roku 1864 nikt o wyznanie Mar­
cinkiewiczów nie czepiał i księża katoliccy, bez 
najmniejszej z jakiejbądź strony przeszkody, ob­
rządki nad Marcinkiewiczami spełniali. Naraz kilka 
dni tema przychodzi do dziekana pińskiego nakaz 
z konsystorza schyzmatyckiego w Mińska, by nie 
ważył się nadal tego robić, gdyż mieszkańcy Wól­
ki Ławskiej dobrowolnie sebyzmę przyjęli. Co zaś 
prawdziwie jaż i pojęcie przychodzi, to to, że w 
nakazie tym zamieszczono wszystkich mieszkańców 
Wólki, pomiędzy którymi wielu osiadło tam już 
dobrze po roku 1864 i do familji Marcinkiewiczów 
wcale nie należą. Dodać jeszcze potrzeba, że wu- 
rzędowej statystyce mińskiej gnbernji z roku 1876 
Marcinkiewicze [z Wólki zamieszczeni są jako ka­
tolicy. Fakt powyższy nie potrzebuje żadnych ko­
mentarzy, tem bardziej, że już po ugodzie * Rzy­
mem ma miejsce. Ta wszyscy wydziwić się nie 
mogą, dlaczego ksiądz arcybiskup Gintowt] do­
tychczas gubernji mińskiej nie odwidził, tem wię­
cej, że ona wizyty pasterskiej bardzo potraebuje. 
W skutek tego pogłoski, że mu wszelka wizytacja 
wzbroń.jna — coraz więcej znajdują wiary.*

Sprawy zagraniczne.
P e te rsb u rg  6. stycznia. Z przyczyny uwal­

niającego wyrokn w sprawie Mielnickich, cała prasa 
petersburska bez wyjątkn, energicznie protestuje 
przeciwko pobłażliwości przysięgłych, względem 
nadużyć wykazanych w tej sprawie, jak również 
w sprawie Swirydowa i wielu innych. Dzienniki 
potępiają również znalezienie się publiczności, 
przyjmującej podobne werdykty głośnem kla­
skaniem.

25. grudnia r. z. przez Omsk przejeżdżali 
porucznik Harber i Schiitz, ze zwłokami kapitana 
Delongu’* i 9 jego towarzyszy. Deputaci oddziału 
towarzystwa geograficznego wręczyli Harber’owi i 
Schiitzowi adres kondolencyjny.

Korespondent dziennika Neues Wiener Abend- 
blatt upewnia, że Jabłońskij, recte Degajew, były 
oficer artylerji, został jnż ujęty. Oprócz Degajew*, 
brało jeszcze czterech udz.a{ w zamordowaniu 
Sudiejkina. Degajew* znaleziono w jakimś sutere- 
nowem mieszkaniu; leżał, bo był ranny walcząc z 
Sudiej kinem. Potwierdza się, że Degajew był już raz 
w więzienia, za przekupienie straży wojskowej 
przy więźniach w Petropawłowskiej fortecy, i że 
Sudiejkin wypuścił go na wolność, oszukany 
obietnicą, że on, t. j. Degajew, zostanie ajentem 
policyjnym i dopomoże do wykrycia komitetu wy-

‘I p n a j j s r t s . a a . i e .

N owela e nieffii®®^e®o.

(Ci*g dalszy.)
Hamilton, który swe dziecko kochał o tyle> 0 

ile mu ua to pozwalała jego egoistyczna natura, 
czuł się chorobą Anny podwójnie dotkniętym, wie 
dział bowiem, że największą część winy w 1tym 
razie on sam ponosi. Przytem żona jego, która 
dotąd zawsze milcząc zgadzała się z jego 
teraz w obec niebezpieczeństwa, grożącego córce, 
poczęła mu robić wyrzuty i codziennie nalegała 
z podwójną natarczywością, by unieważnił za*
: izyu i nie dopuścił do wesela z Trevelyanem.

Na to nie mógł się zdecydować, jednak pewne 
oziębienie stosunków między nim a przyszłym zię­
ciem musiało nastąpić choćby z tego powodu, 
że wesele odłożono na czas nieograniczony. Po­
znał także, jako przebiegły knpiec, że w obec 
zmiany stosunków politycznych przyjaźń a ta ­
kim TreTelyanem mogłaby być bardzo niebez­
pieczną.

Przeczuwał, co 8ję stało z Hartwoodem, ale 
nigdy ani pisnął o tem, zresztą rzecz ta go nie 
obchodziła, jego ręce były czyste, a Treyelyan mu­
si wziąć na siebie wszelką odpowiedzialność, on 
za żadną cenę nie chciałby się dowiedzieć o losie 
Hartwooda, bo tym sposobem stałby|się współ­
winnym. Nikt nie mógł wiedzieć, co się stanie, 
nieprzjaciel rozłożył się pod bramami miasta, a 
zdobycie go przez Pnrytanów nie należało wcale 
do niemożliwości, gdyby się zaś oni dowiedzieli, 
źe on co do Hartwooda — gorąco ma się robiło

z tego przyki ego położenia, a przytem tak się 
zachowywać, by ani Trevelyana na siebie nie roz­
gniewać, ani się Pnrytanom nie narazić.

Do tych trosk przyczyniła się jeszcze obawn 
o straty pieniężne, bo od chwili oblężenia miasta 
handel ustał, o żegludze ani mowy być nie mo­
gło, już obecnie poniósł dotkliwe straty, a gdy Dy 
się oblężenie przeć ągnęło jeszcze kilka tygodni, 
lub, Boże broń, kilka miesięcy, to byłby narażony 
na ntratę znacznej częśc majątku. Wszystkie te 
okoliczności odbierały mu sen i zakłócały zwykłą 
■pokojność.

W jednym z narożnych pokoi drugiego piętra 
leżała chora córka kupca. Wzrok jej stał się obo- 
jętny n j zupełnie bez wyrazu, nie narzekała i 

mówiła, cierpliwie przysłuchiwała się wie­
cznie powtarzającym się pytaniom lekarza, zaży­
wała lekarstwa, które zapisywał, a gdy stroskana 
matka wyrwała nadzieję, że one jej pomogą, wów­
czas uśmiechała się smutno:

— Mnie nikt i nic nie pomoże — mówił* 
a cicna. — Mój ukochany, który był moją osta­
tnią nadzieją i podporą znikł. Zabiliście go, wiem 
o tem, bo ma cej on |jy mnje nie opuścił; Bóg 
mię obecnie zi ii6ra % t - zjelnj abym się z nim 
w niebie połączyła.

Doktor był. także przytem ; matkę uspokoił i 
pocieszył, a potem udał się na dół do kupca.

— Cóż doktorze, jak rzeczy stoją z moją 
córką?

Mały człowie°zek wzruszył ramionami i zro­
bił bardzo podejrzaną minę.

— Jest to szczególniejszy wypadek, panie 
Hamilton. Funkcje cielesne są w zupełnym po­
rządku, a przyczyna złego <— zdaje mi się — 
polega wyłącznie na jakimś \  wnętrznym niepo

na samą tę myśl. Byłoby mu najprzyjemniej, gdy- i koju. Spróbowałbym puścić jej jeszcze raz krew, 
by do zaręczyn nie było wcale przyszło, ale to ju ż ; ależ biedne dziecko i tak mało co ma jej w żj - 
niemożliwe, teraz musiał szukać sposobu wyjścia łach i dlatego. — tn znow wzruszył .ramionami

i przybrał taki wyraz twarzy, i t  zdawało się, że nie 
ma żadnego ratunku.

— Więc sądzisz p a n , że już nie ma co ro­
bić ?

— Przeciwnie, szanowny panie, nauka nigdy 
o niczem nie wątpi. Mniemam, że tn burdzo ła ­
two pomódz można, byleby użyć właściwych środ­
ków. Krople, pigułki, synapizmit nic już nie po­
magają. Pozwól mi pan być otwartym, panie H 
milton. Oczywiście, jestem dalekim od tego, abym 
się miał mięszać do pańskicn prywatnych ;ntere- 
sów , muszę jednak dać rv ra r  przypuszczeniu, 
które mnie, jako lekarzowi, nasuwa się. Czy też 
przypadkiem obawa przed jakim bardzo niepożą­
danym związkiem nie przyprowadziła panny Anny 
do tego stann, w jakim się znajduje?

— Jak pan na to przyszedłeś?
— Hm, jest to rezultat moich obserwacyj 

przy łożu chorej, djagnoza bardzo niezwykła — 
zaśmiał się doktor Filps. — Ta tajemna obawa 
podtrzymuje chorobę, wzmaga ją ustawicznie, 
niszczy zdrowie, i jeśli się jej końca nie położy, 
to ja za nic nie ręczę. Miałem już w mej praktyce 
podobne wypadki, a które się bardzo źle skoń­
czyły. Pomyśl pan o tem.

Kupiec zamyślił się głęboko.
— Sądzisz więc, doktorze, że muszę unie­

ważnić zaręczyny, aby uratować córkę — rzekł 
po chwili.

— Niezawodnie, ja uważałem w każdym razie 
za obowiązek zwrócić na to pańską uwagę.

— Chętniebym to nczymł, chociaż połączone 
to z wielką szkodą dla mnie, ale kiedy to w żaden 
sposób być nie może. Trevelyanowie uważaliby to 
za zniewagę, staliby się moimi nieprzyjaciółmi, a 
ja nie mogę do tego dopuścić.

— Rosumiem, ale ze względu, że tn idzie o 
życie lub śmierć, może pan Harris Trevelyan okaże 
się tyle szlachetnym, iż sam odstąpi.

— Wątpię — odpowiedział Hamilton — Ja

słowa cofaąć nie mogę tem bardziej teraz, kiedy 
wpływ Trevelyanów jest tak wielki, a królewscy 
mają władzę w rękach.

— Prawda, jednak myślę, że nie potrwa to 
już długr — odparł sucho mały doktor. — Fairfax, 
aaczelnik oblężenia, bezwątpienia dlatego tylko 
zwleka z bombardowaniem i szturmem, aby się 
doczekać zwycięzcy z pod Marston-Moor i Naseby, 
naszego sławnego Cromwella. Skoro on ze swoją 
jazdą tu się pokaże, wybiła ostatnia godzina Bri­
stolu, a wówczas szczęśliwi ci, którzy będą mogli 
o sobie powiedzieć, że nigdy nie mieli nic współ 
nego ze sprawą królewska.

— Ja przynajmniej n.gdy 8’e z nią nie łą­
czyłem. Zawsze byłem znpełnie bezstronny.

— Tego można się było spodziewać po pań­
skiej roztropności — odpowiedział doktor przy­
mrużając chytrze oczy. — Trevelyanowie niestety 
nie mogą tego o sobie powiedzieć, dlatego oba­
wiam się... urwał i przyglądał się bystro kupcowi, 
który się bardzo zamyślił.

— Tak, tak — łaskawy panie, przed czterma 
miesiącami było rzeczą bardzo korzystną być 
przyjacielem i krewnym Trevelyana, ale po czte­
rech tygodniach może to być nieszczęściem. Ale 
pozwól mi pan odejść, muszę jeszcze odw idzić 
kilka chorych.

Właśnie doktor Filps powstał, gdy z fortecy 
doleciały dźwięki i;rąb. Sygnały odezwały się 
wszędzie, garnizon stanął pod bronią, wszystkie 
okna pootwierały się, powstało zamięszanie, krzyk, 
hałas, rozmaite głosy dały się słyszeć na ulicach, 
a obywatele spieszyli grupami do ratusza. Hamil­
ton i doktor Filps stali jakiś czas cicho i przy. 
słuchiwali się.

— Co to mogło się stać zapytał kupiec 
niepewnym głosem, ale nim jeszcze doktor miał 
czas odpowiedzieć, wpadł do pokoju wybladły 
służący. .

— Co się stało — Daniel?

— Cromwell właśnie przybył do obozu — 
wyjąkał tenże.— Garnizon zaalarmowano, obawiają 
się bombardowania, wszyscy kryją się po piwni­
cach. Zgubieniśmy.

— A nie mówiłem — zawołał doktor Filps 
tryumfująco.—Bądź pan zdrów, idę do domu przy­
gotować moje instrumenta. Gdy się rozpocznie 
bombardowanie, trzeba będzie niejedoem4 odjąć 
rękę lub nogę, bo Purytanie strzelając nie żar­
tują — i wybiegł z pokoju.

Hamilton stał jak porażony, jego rumiane, 
tłusto oblicze pobladło, nogi pod nim drżały, mu­
siał się oDrzeć o poręcz krzesła. Groźne obrazy 
przyszłości przesunęły S1« B^ed oczami, jak 
widziadła, a doktor n»*ł słuszność. On był przy­
jacielem i krewnym Trevelyanów, tych najbardziej
skompromitowanych stronników króla, tych han­
dlarzy duszami ludzkiemi, a gdy Cromwell zdobę­
dzie miasto, to ich upadek i jego za sobą pocią­
gnie. Ale do tego nie można dopnścić, należy 
powziąć natychmiast postanowienie, któreby zapo­
biegło nieszczęściu. Zerwał się z miejsca, wydobył 
kawałek papieru, napisał szybko list, zapieczętował 
g0 i oddał służącemu.

— Odnieś to pismo do pana Trevelyana, a 
spiesz się. Na odpowiedź nie potrzebujesz cze­
kać. Idź 1

Otarł czoło spocone i ndał się do córki.
•— Anusiu, dziecko moje — przemówił gło­

sem tak pełnym m i ł o ś c i ,  jakie dziewczę dawno nie 
słyszało.—Doktor zdradził mi przyczynę twej cboro- 
oy. Będziesz znów zdrową, bo właśnie zerwałem
stosunek z Trevelyanem. „

— Zrobiłeś to mężu! — zawołała pani Ha­
milton rzucając mu się na szyję. #

— Zrobiłem to, ciężką ofisrę pomosłem dla 
mego dziecka, ale czegóż ojciec dla dned . mi
irobi ? i _ -

Dziewczyna ujęła swą zimną, białą rączką
rękę ojca i pocałowała g<t.



%

konawczego Narodnoj Woli. Degajew, jako prze­
kupiony rewolucjonista, mogący oddać rządowi 
wielkie usługi, pobierał 800 rnbli miesięcznie, 
wraz z pięknem mieszkaniem. Wypływa też na 
wierzch Merkułów, znany z dawniejszych spisków 
i procesów, który, zdradziwszy przed para laty 
kolegów, zaciągnął się był również do służby po­
licyjnej. Otóż, pokazało się teraz, z powodu wy­
padku z Sudiejkinem, że Merkułów, tak samo jak 
i Degajew, oszukiwali policję, służąc tajemnie 
.podziemnemu* rządowi. Merkułów często bywał 
u Degajewa, a że musiał wiedzieć o ukartowanym 
zamachu na Sudiejkina, a nawel i dopomagać w 
wykonaniu takowego, przemawia za tem ta oko­
liczność, że wnet po zamordowaniu Sudiejkina, 
znikł gdzieś jak kamfora i ani się go doszukać.

Petersbmger Złg. będąca organem Niemców 
nadbałtyckich prowincyj, zamieściła artykuł, w 
którym formułuje życzenia tej ludności w wyra­
zach: .Pragnęlibyśmy znowu żyć, nie zwracając na 
siebie uwagi*. Nowoje Wremia analizuje i krytykuje 
rzeczony artykuł i p rT iada: .Nie dopatrzylibyśmy 
nic innego prócz niewinnej naiwności w owych ży­
czeniach nadbałtyckich, gdyby po za niemi nie 
krył się pewien cel polityczny, do osiągnięcia któ­
rego nadbałtycki obóz] zachowawczy dąży teraz 
wszelkiemi siłami. Nawet i autor pobożnych ży­
czeń zdradza się cokolwiek. W istocie niepokoi go 
niepomału kwestja, jakie będą dalsze następstwa 
rewizji dokonanej przez senatora Manasseina w 
Inflantach i Kurlandji. Zdaniem autora, jeżeli co 
zamąciło ich spokój, to przedewszystkiem i nada­
wszy stko owa rewizja." I  dalej pisze znów Notooje 
Wremia: .Senatorskie rewizje są zjawiskiem po- 
wtarzającem się zazwyczaj w bardzo znacznych 
odstępach czasu. Już dla tego samego rezultaty ich 
nie powinneby przepadać bez śladu. Ale p< za 
tem jest jeszcze ważniejsza i gruntowniejsza przy­
czyna- dla której rewizja dokonana przez senatora 
Manasseina niechybnie pozostawi po sobie bardzo 
trwałe wspomnienie i bodaj, że stanie się punktem 
wyjścia nowej ery dla stosunku nadbałtyckiego 
kraju do naszej wielkiej ojczyzny. Nie wszyscy 
chyba tam pragną, aby rzeczy szły po dawnemu; 
ogromna większość jego ludności pragnie i pra­
gnęła jeszcze przed rewizją, aby szły po nowemu. 
Pragnień tych chyba nie można stłumić bez wiel­
kiego niebezpieczeństwa dla przyszłości. A jakże 
tego dokonać, gdzie szukać odpowiednich wskazó­
wek, jak nie w pracy zaufanego dostojnika pań­
stw a?8

Agencja północna donosi z Nowogrodu, że po 
świętach spodziewany tam jest przyjazd 'metropo­
lity wszystkich kościołów rzymsko-katolickich w 
Rosji, arcybiskupa Gintowta.

Z Orenbarga donoszą, ze w miejscowym kan­
torze moskiewskiego banku handlowego, [skradzio­
no opatrzony trzema pieczęciami, a złożony do 
depozytu pakiet, którego wartości właściciel nie 
zadeklarował. Dopiero po odkryciu kradzieży 
dowiedziano s ię , że pakiet zawierał 348.400 
rubli. Pakiet był własnością zarządzającego 
kantorem banku pana Eluozerewa. K asjer, na 
którego padło podejrzenie przywłaszczenia sobie u- 
kradzionych pieniędzy został natychmiast areszto­
wany.

Z Tweru piszą do K ra ju : Twer, niegdyś sto­
lica wielkich książąt twerskich, mająca wielce cie­
kawą historyczną przeszłość za sobą, jeszcze nie­
dawno handlowe, ożywione miasto, dzisiaj jest 
w stanie stanowczego upadku. Znikły lab zmalały 
dawne, poważne, a bogate firmy kupieckie. W to­
warzyskich stosunkach, w mieście, “ szędzie cisza, 
zastój, prawie martwowa. Podobno jedyne to mia­
sto gcbernialne w carstwie, które dotąd nie zdo­
było się na utrzymanie stałego teatru. Może te­
mu ogólnemu zastojowi przypisać należy, że 
licznie tutaj zamieszkałe polskie rodziny, dotąd 
nie zdołały wytworzyć żadnego kółka. Możewmiej- 
scowem otoczeniu szukać wypada przycsyny, d la­
czego kilkanaście rodzin, rzuconych daleko od 
kraju, nie czuły potrzeby zsolidaryzowaniem się, 
przyjścia sobie nawzajem z moralną pomocą. Byt 
materjalny Polaków tutejszych jest po większej 
części zadawalniający. Są to ludzie, podobnie jak 
w innych miastach rosyjskich, przeważnie ze spe- 
cjalnem wykształceniem. Lekarze, prawnicy, nau­
czyciele, inźynjerowie, że pominę niestale mie­
szkających wojskowych, oto składowe cząstki tu­
tejszych kół. Zaledwie bardzo nieznaczny procent 
stanowią ludzie niższe hierarchicznie zajmujący 
stanowiska, jako służący ex-żołnierze i t. d. 
Z przyjemnością zaznaczyć musimy, że w grani­
cach obowiązków fachowych rodacy nasi, już to

— Dziękuję ci ojcze za twą miłość, ale mnie 
już nic nie pomoże , bo William — William nie 
żyje, * j* 8ię z nim wkrótce połączę na tamtym 
świeci e.

— Nie żyje? Kto to powiedział? — wybeł­
kotał kupiec śmiertelnie blady. Przyszło mu na 
myśl, czy Treyelyan nie kazał Hartwooda zamor­
dować, a na niego padłoby podejrzenie współ- 
winy.

—  Zkąd wiesz, że Hartwood nie żyje ? Po­
wiedz, moje dziecko I

— Serce mi to mówi, bo czyżby był mię o- 
puścił inaczej — wyszeptała.

Kupiec odetchnął spokojniej.
— No, to pociesz się, serce jest złym proro­

kiem. Hartwood żyje, » zdaje mi się, że wiem na­
wet, gdzie się znajduje. K*żę go tu jak najprędzej 
sprowadzić, musi natychmiast być tu. Jest on czło­
wiekiem, który lubi prawdę, jest Purytaninem i 
musi mi poświadczyć, że nigdy nie byłem stron­
nikiem króla.

Anna na pół powstała w łóżku. Złożyła ręce 
na piersiach, oblicze zajnśniało radością i z miło­
ścią patrzyła na ojca.

— A prawdęż mówisz, ojcze? zobaczę go 
znowu ?

— Zobaczysz i wyzdrowiejesz. Ufaj m i, każę 
się o niego dowiadywać i sprowadzić, skoro się o- 
blężanie skończy. Potrzebuję go, wszak go zawsze 
bardzo ceniłem. Jest Purytaninem, więc będzie 
sprawiedliwym dla mnie, a teraz bądź zdrowa, bo 
muszę porobić przygotowania na wypadek, gdyby 
Purytanie — Boże broń — miasto zdobyli. Nie 
trwóżcie się, mieszkamy w samym środku miasta, 
a tu strzsły nie dochodzą.

Pocałował córkę w czoło i opuścił pokój.
Anua wybuchła głośnym płaczem i skryła 

twarz na łonie matki. Radość i nadzieja zmogły 
ją, nie mogła się wstrzymać od łez. Powoli uspo­
koiła się i zasnęła,  ̂a usta jej nabrały dawno u 
niej niewidzianego różowego koloru, twarz zaś po­
kryła się lekkim rumieńcem. Były to niezawodne 
oznaki powracającego zdrowia. (C. d. n.).

sumiennością, już znajomością rzeczy, zasłużone, a 
obszerne potrafili zdobyć uznanie u miejscowej 
ludności. Ale brak nam wszelkich umysłowych, 
poważniejszych rozrywek; zastępuje je zielony s to ­
lik, stanowiący u nas jedyny spójnik towarzyski. 
Pism krajowych otrzymujemy więcej niż mało. Zda­
je mi się, że powyższym względom: obojętności 
w obec tego, co swojskie, egoistycznej apatji, co 
nas w ciasnem kółku własnego zamyka domn, 
przypisać należy to, że mowa, którą tutaj polską 
zowiemy, tak bardzo niepodobną jest do tej, jakiej 
używają nad W artą i Wisłą. Tu leży też przy­
czyna, iż niektóre polskie rodziny zgoła nie uży- 
wają języka rodowitego. Niemal jedynem ogniwem 
nas łączącem, jest drewniany, ubogi kościółek. Ża­
łuję, że mnie pamięć zawodzi i nie pozwala wy­
mienić nazwiska ofiarodawcy, co złożył całe swoje 
krwawo uzbierane mienie na ołtarzu tak ży­
wotnych potrzeb naszej parafji. Jest nim czło­
wiek z ludu, były żołnierz, oddawna po za kra­
jem zamieszkały. Pomimo całe ubóstwo, robi nasz 
kościółek, zawdzięczający dużo swemu proboszczo­
wi, miłe i podniosłe wrażenie 1

W Rostowie, nad Donem , naliczyć można 
około tysiąca Polaków, krzątających się około te ­
go i owego. Solidarność, życie towarzyskie i d ą ­
żność do podtrzymania swojej narodowości i reli- 
gji objawiły się w naszem kole t e m , że ze skła - 
dek, zbieranych jedynie w swojem kółku (złożonem 
przeważnie z urzędników i rzemieślników) wznie­
śliśmy wcale ładny kościółek, poświęcony 6. sier­
pnia zeszłego roku przez księdza Kormana, probo­
szcza Taganrogskiej parafji, przy licznem zebraniu 
nietylko polskiej publiczności. Do wzniesienia tego 
kościoła wiele się przyczynił inżynier Szymkiewicz, 
nie żałując czasu ani pracy, bezinteresownie kie­
rując robotnikami przy budowie, czem na gorącą 
wdzięczność kółka polskiego sobie zasłużył. Do 
powiększenia dochodów kościelnych dopomagały 
koncerty i widowiska, w których przyjęło udział 
wiele osób z wyższego tutejszego rosyjskiego to ­
warzystwa. Bilety na koncerta i przedstawienia 
chętnie zakupiono, dając nawet - chętnie naddatki. 
Nabożeństwo odbywa się uroczyście, do czego przy­
czynia się amatorska muzyka instrumentalna i 
wokalna, zastępując melodikonem organy, których 
jeszcze nie ma. W roku przyszłym zapewne bę­
dziemy mieli własną parafję rostowską (dotąd bo­
wiem kościół jest filją taganrogskiej) i biedni pa­
rafianie nie będą zmuszeni obchodzić się bez księ­
dza przy pogrzebie, w braku środków w sprowa­
dzaniu tegoż z Taganroga, mamy już bowiem po­
zwolenie władzy, a plebanja już prawie gotowa. 
Pierwsze piątro ma być przeznaczonem na 
szkółkę.

Dnia 23. listopada v. s. dowódca 3ciej bate- 
rji 21 brygady artylerji, pułkownik Raznatowski, 
został zabity w Petrowsku wystrzałem z rewol­
weru przez podwładnego swego kapitana tejże ba- 
terji, Ślnsarenkę.

Gazety rosyjskie powtarzają za Daily News 
opowiadanie korespondenta tego pisma o spotka­
niu się z Czernyszewskim, który obecnie, ułaska­
wiony z mocy manifestu koronacyjnego, mieszka 
w Astrachaniu. .Tajemniczość, pisie korespondent, 
jaką oddawna był okrywany los Czernyszewskiego, 
można uważać obecnie za supełnie odkrytą. Do­
wiedziałem się historji jego od niego samego. 
Wyobrażałem go sobie przedtem zestarzałym 
przedwcześnie, u którego 19 letnie zesłanie po­
winno było pozostawić ślady na włosach, rysach 
twarzy i chodzie. Lecz zamiast zgrzybiałego .w y­
gnańca", jak go zwykle przedstawiali w litera­
turze nihilistycznej, przedemną stał mężczyzna 
barczysty, dobrze zbudowany, wyglądający o 10 
lat młodziej od swych 55. Siedliśmy' przy stole 
i zapaliliśmy cygara. Zaciąłem przypatrywać się 
Ciernyszewskiemu. Jego wydatne rysy pozostały; 
oczy niebieskie, z których rozum tryska, czoło 
wysokie, na które z prawej strony spadały włosy 
w nieładzie, a broda dość długa dopełniała sy- 
metrji w dolnej części twarzy. W jego usposobie­
niu można było zauważyć pewną gorączkowość i 
zdenerwowanie. Rozmawialiśmy po rosyjsku". Z ro  
zmowy tej korespondent przekonał się, że większa 
część wieści o jego zesłaniu była fałszywą. Cierny - 
szewski nigdy nie był w Kołymsku. Od 1864 r. 
(rok jego zesłania) do 1871 r. mieszkał w Zabaj- 
kalskim kraju. Od 1871 roku, kiedy skończyły 
się formalne ciężkie roboty, a naznaczonym był 
na osadnika, zamieszkał w Wilujsku, niedaleko 
Jakucka. Nigdy nie pracował w kopalniach i ga­
lernikiem także nie był. W kajdanach trzymano 
go dni kilka, dopóki urzędnicy nie wiedzieli, jak 
z nim postępować. Ale jak tylko nadeszło rozpo­
rządzenie od rządu, natychmiast uwolniono go i 
odtąd władza obchodziła się z nim bardzo ła ­
godnie. .Trzymali mię, mówił, nie jak galernika, 
ale jako brańca wojennego. Galery, jak dla wielu 
Rosjan i Polaków politycznych wygnańców, z któ­
rymi los mój dzieliłem, były tylko nazwą, istniały 
one tylko na papierze, ale nie w rzeczywistości8. 
Mówił, że napisał, będąc w Syberji, kilka powie­
ści i szkiców z historji powszechnej, ale wszystko 
spalił. Wolno mu było prenumerować gazety, ale 
korzystał tylko z Rusłrated London News i Sy- 
birsUej Gazety. Obecnie autor .Czto diełat?* 
mieszka w Astrachaniu, i pragnie resztę dni swoich 
spędzić w ciszy i pokoju.

Zajmnjąca skarga podana została przez ku- 
piectw peterburskie do prezesa okręgu celnego. 
Skarga dytyczy prezesa komory lądowej peters­
burskiej, który, jak powiadają kupcy, umyślnie u- 
trudnią wszelkiemi możliwemi sposobami wydawa­
nie towarów z komory. Stosownie do relacji No- 
wosti, petenci oświadczają, że udawali się z prośbą 
do prezesa komory, aie ten zaproponował im 
opłacanie 50 kop. od każdej deklaracji, zapewnia­
jąc w ten sposób szybkie załatwianie interesów 
osób prywatnych. „Honny soit qai mai ypense8. 
Pan prezes nie na swoją korzyść wymagał owych 
50 kop. bynajmniej, jemu chodziło o powiększenie 
funduszu na utrzymanie biura, którego skład ma 
być niedostateczny. Kupcy z początku przyjęli 
propozycję, ale gdy pewnym ich wymaganiom nie 
chciano uczynić zadość, cofnęli się i zanieśli skar­
gę do władzy zwierzchniej. Jaki będzie rezultat 
prośby, jeszcze nie wiadomo, ale sprawdzonem już 
zostało, że przez czas prowadzenia układów o 
owe opłaty 50 kop., towary wydawały się kupcom 
bez żadnej przeszkody i szybko, wówczas skład 
biura był wystarczający, z chwilą zaś zerwania 
układów zńowu biuro gwałtownie zmalało, a to­
wary wydawały się nie prędzej, jak w ciągu ty­
godnia lub więcej od daty podania deklaracji 
przez kupca. Dziwne jakieś biuro, które w miarę 
okoliczności powiąksza się lub zmniejsza.

Moskwa 6. stycznia. Z Irkucka piszą do M o­
stowskich Wiedomosti: „W dniu 9. v. s. listopada 
o godzinie 7 rano wykonany został wyrok śmierci

DŻIEiN&Ź POlMt
przez rozstrzelanie nad politycznym przestępcą 
N;“uatrojewem, skazanym przez połowy sąd wo­
jenny. za czynną obrazę jenerał gubernatora. Śmierć 
nastąpiła natychmiastowo, gdyż kilka kul trafiło 
w samo serce. Przed egzekucją do skazanego 
przyszedł duchowny, lecz przestępca oświadczył, 
że jest ateistą i zmusił przybyłego do odejścia. 
Jest to drugi wypadek kary śmierci spowodowanej 
analogicznem przestępstwem. Kilka lat temu po­
niósł karę śmierci Ekmiller za obelgę czynną, 
wyrządzoną byłemu jenerał gubernatorowi Siniel- 
nikowi*.

K R O N I K A .
Imów  dnia 9. stycznia.

Wiadomości osobiste. We Lwowie imarla 
weioraj Mar ja ■ Baranieckich K r ó w c i y ń s k a ,  
wdowa po ś. p. Wojciecha Króweiyńskim, majstrie 
szewskim i jednym ■ najiacniejsiych obywateli tu- 
tejsiych — a matka dr. med. Ignacego, i dr. praw 
Harjana Krówozyńskiego, osoba rzadkich cnót. — 
W Trzebini imarla w dniu wciorajsiym Teodora z 
Ociosalskich Mi a nows ka ,  prieżywsiy lat 53. — 
Ks. bisknp krakowski Du n a j e ws k i ,  wyjechał wczo­
raj do Wiednia w celu ilotenia przysięgi w rece 
cesaria, jako nowomianowany tajny radca. — Hr. 
Alfred P o t o c k i  wrai ie  swą małżonką, i księstwo 
Marceli i Zuianna C i a r t o r y s c y ,  priybyli onegdaj 
■ Krakowa do Wiednia. — W Wiesbaden imarł 
nagłą śmiercią dnia 5. bm. inakomity mnsyk Ludwik 
Eh l e r t .  Urodiony w r. 1825 w Królewcu, ksitałcił 
się w konserwatorjnm lipskiem. Należał on do sikoły 
romantyków. Krytyki jego są nadiwyciaj cenione.

f  Klemens Hiechowicz, Napoleońciyk, imarł 
w Dłutkach w Sandomierskiem dnia 29. grndnia roku 
■esiłego w wieku 89 lat. Wieriy Napoleonowi do 
ostatniej chwili, wyrobił sobie poiwolenie, iż mógł 
go odwidiló na wyspie św. Heleny i otriymał od 
■iego własnoręciny list, polecający rodiiiie b. cesaria. 
Z iistn tego śp. Miechowici nie skoriystał i zatrzy- 
mał go jako drogocenną pamiątkę, którą pried śmiercią 
wręciył synowi.

Na Podlasin łaś we wsi Kriemlonkach imarł 
porucinik napoleoński Jan P l e w i ń s k i ,  w wieku 
lat 96.

Stypendjum. Wydliał kr. ogłasia konkurs na 
stypendjnm ■ fundacji imienia Marji Krusiewskiej ■ 
Ohorobrowa, o rocmych 138 nłr., przeznaczone dla 
uciniów krajowej wyżsiej sikoły roliiciej w Dubli­
nach. Kompetowaó mogą ncinlowie wymania rzymsko- 
lub grecko katolickiego, urodieii w Galicji, lub w 
Wielkiem Księstwie Krakowskiem, lub synowie księży 
grecko katolickich ■ dyeceijl Chełmskiej, którzy prze­
śladowani ia  religję lub wiarę schronili się do Ga­
licji. Pierwszeństwo mają nomiowie, urodieni w dzi- 
siejsiym obwodiie Sokalskim. Stypeidjnm to nadaje 
Wydalał krajowy, na przedstawienie Rady powiatowej 
Sokalskiej. Kandydaci winni wnieść podania na ręce 
przełożonej właday sikoliej, najpóźniej do dnia 31. 
■tycsnla br. i załączyć metrykę chrztu, świadectwo 
nbóstwa i ostatnie świadectwo sikolne.

Rys charakteru ś. p. Augusta Korosteń 
skiego. Wezwany prsea komitet Rapperswylaki do 
podania s ie i' łów życia swojego, przeazzozoBych do 
podania w p niętnikn jubileuszowym r. 1881, posłał 
laledwo kilka trierze; , w których wspominn o iłnżbie
iwojej w pułku strzelców pieszych legji nadwiślańskiej, 
przydzielonej do korpusu jen. Samuela Różyckiego, 
i o udziale w bitwach pod Iłżą i Przetykiem, gdzie 
ciężko ranny przeleżał w lazarecie w Końskiem aż 
do wiosny r. 1832, — lecz dodaje w osobnem piśmie: 
,Jako w pierwszej młodośeł zaledwie, bo w 17-tym 
rokn życia mego, nie mogłem mieć wtenczas należy­
tego poglądu na przebieg całej sprawy narodowej, i 
tylko jak ptak młody — z gniazda macierzyńskiego 
porwałem się instynktowo niejako do lotu między 
Orły nasze i do walki w miarę sfl moich— z olbrzy­
mem północy, lecz pozwalam sobie nmieścić tu także 
zarys przejść życiowych i zasług położozych dla spra­
wy narodowej p. Kaspra O i ę g l e w i c i a ,  którego 
imię nawet teraźniejsiemn pokoleniu prawie jest nie­
znane, a który w średnich warstwach społeczeństwa 
naszego między młodzieżą ta k  polską, j a k  i rnską, 
na polu budzenia dneha narodowego dla wspólnej 
matki Polski, znaczne zasługi położył". Śp. Korosteń- 
ski załączył tn szkic biograficzny tego męczennika 
sprawy narodowej, o który® istotnie mało jnż kto 
pamięta, a którego żywot i działalność są skarbnioą 
dla młodzieży naszej.

Nabożeństwo żałobne na »Pokói dus,y ŚP; Koro_ 
steńskiego odbędzie się d. 14. bm. o gods. lOej i  rana 
w kościele oo Dominikanów.

O śp. Józefie R eitzenheim ie pisie paryski 
korespondent Dziennika Poznańskiego: Reitienheim, 
syn nrzędzika austrjaokiego, który srodze dał się we 
znaki Galicji, sprawdził na sobie ten pewnik, że kto 
powietrzem naszem odetchnie, * mierni naszej wy­
rośnie, poślubia wiernie ziemi tej bole i ideały. On 
toż młodzieńcem będąc, do obrony niepodległości pol­
skiej się porwał — wśród walocznyeh ułanów polskich 
był najwaleczniejszym, rany placu boju otrzymywał 
i ozdobiony krzyżem virtuti militart, na tułaczkę się 
przeniósł. Tu, ponieważ interesu swe majątkowe szczę­
śliwie urządzić potrafił, wychodźcom nieustającą był 
pomocą — a wspierając nczonych i artystów, podej­
mował publikacje, które ogólny interes miały na wi- 
dokn i do historji emigracji stanowić będą ważzy 
przyczynek. Przyjacielem i opieknnem był Słowackiego, 
Norwida, a po ia  walką stronnictw stojąz, robił tyle 
dobrego, że nie ma chyba człowieka, któryby mn obo­
wiązany nie był. Zająwsiy się specjalnie wyświece­
niem roli ułanów polskich w powstaniu listopadowem, 
publikował jesicne kosztowne wydawnictwo ,Les mo- 
nnmenta polonais ń Paris", cenne źródło do dziejów 
emigracji polskiej i zajmował szczegółami odnossącemi 
się do życia Jnljnsia Słowackiego. Oprócz tego, co 
w kierunku tym ogłosił, posiadał jeszcze liczne i bar­
dzo bogate mateijaly, listy, autografy nieznanych poe- 
nyj i wspominki czysto osobistej natury, które jednak 
nr złoty okres romantycznej naszej poezji mogły rzu­
cić cenne i nowe światło. Wypadkiem i  nim zbliżonyt 
zawiązawszy serdscine bardzo stosnnki, nalegany by 
łem w ostatnich cirsach priei niego, aby na podsta­
wie materjałów, jakie ml w stanie był dostarczyć 
zająć się spisaniem nowego życiorysu Słowackiego. 
Myśl ta uśmiechała mi się bardzo 1 kiedy niebossesyk 
w miesiącu lipcu, przed wyjazdem swoim do Lwowa 
przyszedł do mnie, aby filę na czas jakiś pożegnać, 
przyniósł całą plikę autografów, żeby ml je do rozpa­
trzenia zostawić. Nie przyjąłem lek. odkładajac wspólną 
pracę do jego powrotu.

— A czyż nie wiesz o tem, mój kochany, żem 
starzec — powiedział mi — żo może s drogi mojej 
już nie wrócę.

Nie zważałem na to 1 pogróżkom nie wierzyłem, 
gdyż śp. Reitienheim świeżością niesłychaną umysłu 
i zdrowiem pożądanem się odznaczał — i dlatego 
wszystkie te papiery odnieśliśmy wspólnie do jego

archiwum. Niestety nadzieja moja i pewność tak były 
zawodne!

Ś. p. Reitienheim zebrał olbrzymią bibljotekę, 
obejmującą w sobie wszystko, co kiedykolwiek na 
emigracji się ukazało. Zbiór ten nie ma nigdzie ró­
wnego, a zapisał go, jak mi opowiadał, akademji 
krakowskiej. Csy testament podobny istnieje, nie 
omieszkam poinformować się w Sswajcarjl, gdzie ro­
dzina zmarłego przebywa — a jestem przekonania, 
że sprawy tej taniedbywać nie należy, gdyż oprócz 
bibljoteki należą do zbioru jego niezmiernie cenne 
autografy, które nieraz własnemi oczami oglądałem. 
Zainteresowanie ogółu w tej sprawie byłoby ie  wszech 
miar pożądanem.

Sprzedaż Germakówki. Otrzymaliśmy pismo 
następnjąoe :

Szanowna redakcjo! Pou na przez N. Reformę, 
a w Nr. 5 Dziennika Polskiego powtórzona wiado­
mość o rzekomych rokowaniach, celem nabycia dóbr 
moich Germakówki dla następcy tronn, arcyks. Rudolfa, 
jest zupełnie bezpodstawną. Ani rokowania takie ni­
gdy miejsca nie miały, ani też nie mam wyż wspo- 
mnionych dóbr na sprzedaż. O ciem donosząc, mam 
zaszczyt pisać się i  wysokiem poważaniem

Władysław Baworowski.
Ostrów 7. styeznia 1884.

Nowy klasztor pod saiwą PP. Sakramentek 
ma przybyć w Krakowie, do wcale już pokaźnej licz­
by dotąd istniejących. W związku z powstaniem tego 
zakładn zostaje podobno nabycie domu przy ul. Ka­
nonicznej, zajmowanego obecnie przez polioję.

Facjenda. W jednem i  pism moskalofilskieh 
czytamy: W ostatnich czasach p. Apolinary Dswon- 
kowski sprzedał żydowi dobra: Jodłówkę, Kozłówkę i 
Nasałowę, które snadnie mógł rozparcelować i sprze­
dać między włościan, którzy objawili chęć zakupienia 
znaczniejszych parcel.

Odczyt ks. K alinki ,0  sprawie ruskiej na 
Sejmie czteroletnim* odbędzie się , jak donosiliśmy w 
swoim czasie, nieodwołalnie dnia 20. bm. o godi. 4 
po połndnin w sali ratuszowej. Biletów nabyć można 
w księgarni Gnbrynowicza i Schmidta.

Kronika łowiecka. D iia 2. i 3. bm. odbyło 
się polowanie w lasach dóbr Radziejowice, w Kró­
lestwie, do hr. J . Krasińskiego należących. W 10 
strzelb zabito 16 rogaozy, 105 zajęcy i 5 lisów, a 
24 rogaczy poszło chybionych lub postrzelonych. 
Rewir radziejowicki słynie s wzorowej gospodarki 
łowieckiej.

Walne zgromadzenie Towarzystwa mniycin. 
„Harmonja* odbędzie się w niedzielę 20 bm. o godi. 
3 po południn w lokalu ul. Blacharska 1. 8.

Rozbójniczy napad miał miejsce w tych dniach 
na ulicy Św. Wojciecha, w pobliżn koszar wojskowych. 
Pan T. Janikowski, urżędnik Wydziału krajowego, po­
wracał około godz. 10 wieczorem do domu, gdy za 
■kręcie ulicy Św. Wojciecha został napadnięty przei 
trzech opryszków, z któryeh jeden uderzył go pięścią 
w piersi, podczas gdy dwaj drudzy usiłowali zedrzeć 
mn i  ramion futro. Pan J. dzięki swej przytomności 
i znakomitej siło, odparł napastników, a broniąc się 
lalką, smuiił ich do ucieczki. Wszelkie wołanie o 
pomoc było bezskuteczne i nikt się nie pojawił, ani 
nawet straż policyjna, która unika starannie ulie od­
leglejszych.

Nowa stac ja  te leg ra fii w Ozerlantch otwartą 
aostała dnia 6. bm. i  ograniczoną słnżbą dzienną dla 
po rszeohnego użytku.

Awans na kolei Karola Ludwika. Na 
wniosek jeneralnego dyrektora uchwaliła Rada sa- 
wiadoweza kolei Karola Lndwika, wypłaeić urzędni­
kom i słuźbio na kolendę połowę pobieranej praes 
zich pensji miesięcznej w dowód ninazia ich pracy 
w ubiegłym roku; od tej remuneracji wyjęci zostali 
tylko ci urzędnicy i słndzy, którzy i  Nowym rokiem 
awansowali, tj. posunięci zostali do wyższej rangi.

A. Z technicznych urnędników awansowali:
Na starszych inżynierów U. klasy : Libel Michał, 

Pónot Władysław.
Na inżynierów I. klasy: Jirs&k Wacław, Me- 

cheriyński Kajetan.
Na inżyniera II. klasy: Langie Stanisław.
Na inżynierów III. klasy: Ruzge Alojzy, So­

kołowski Karol, Kałnski Józef, Baumann Roman, 
Cserny Ludwik, Wysocki Józef.

Na inżynier, asysystentów I. k l.: Męoiński Ma- 
rjan, Bittner Karol, Schick Leopold, Priychockl 
Stanisław.

Na inżynier, asystentów II. kl.: Krusielnicki 
Bolesław, Motylewski Zygmunt, Schreiter Ignacy, 
Przygodzki Józef, Mises Emil, Markowski Jan.

Na inżynier, asystentów III. kl. .* Schmidt Józef, 
Warteresiewicz Michał, Olszewski Włodzimierz, Ml- 
tscha Henryk, Wodnienko Szczęsny, Werner Karol, 
Ossoliński Artur, Teleżyński Alojzy, Pabia Jan, Bauer 
Mieczysław, Olszsński Józef, Romer Adolf.

Na inżynier, asystentów IV. k l.: Sokołowski Jan, 
Kołodziej Rndolf, Laśkiewici Stanisław, Schónhnber 
Józef, Kwiatkowski Jan, Griybiński Jan, Januszewski 
Jan, Felkel Jnljan.

Na Inżynier, elewów I. k l.: Wierzbowski Sta­
nisław, Sińkiewicz Władysław, Weinert Rndolf, Wa- 
silkiewicz Eugeniusz Antoni Thioberg Bernard, Wy­
żykowski Ludwik Józef, Herzog Ferdynand, Schmidl 
Franciszek, Zajączkowski Stanisław, Knott Franci­
szek, Knnz Jan, Hanke Filip, Sednik Leonard, Janik 
Jarosław.

Na inżynier, elewów II. k l.: Pawłowski Wła­
dysław, Łodiiński Tomasz, Dąbrowski Stanisław, 
Goebel Ludwik, Kliment Artur, Markowski Rudolf, 
Blauth Szczęsny.

B. Z administratywnych urzędników awansowali:
Na starszych nriędzików DI. k« tegorji DI. kl.: 

Krfimer Edmund, Eisner Robert.
Na nriędzików IV. kateg. I. k l.: Klaus^ Fran­

ciszek, Bartak Leopold, Dembiński Stanisław, Kilhnelt 
Józef, Koltscha Wawrzyniec.

Na nriędaików IV. kateg. H. kl.: Gross Ale­
ksander, Piątkowski Wiktor.

Na oficjałów I. kl.: Zdanowicz Władysław,
Krupski Igsacy, Ryczak Marceli, Wolski Walenty, 
Wojciechowski Emil, Lewicki Zenon, Frank Mi,c*f 
staw, Hornik Józef, Adlof Jan, Rissler Rudolf, S°hwt 
August, Fichner Józef.

Na oficjałów II. kl.: Matkowski Józef, fca‘yÓ8Ł| 
Walenty, Studeny Rudolf, Hyziak Józef, Ha®pel 
Józef, Leitner Władysław, Ryziewicz 8ewery“> fwjnos 
Andrzej, Dulęba Stanisław, Bisikiewicz JCukal, Zankel 
Ferdynand, Obrecht Wiktor, Orel Fordy«nd, Mo­
chnacki Dynoiy, Urban Ignacy, 8zóvnl Aleksander, 
Bojdecki Wojciech. (D°k- nast.)

Naprawa honoru. Przegląd s(V*0V)y  i admi­
nistracyjny porusza kwestję taw. ,»Praw Pyskowych.8 
Istnieje pewna bardzo rozgałęziona klasa ludzi, która 
swobodę w mówieniu, panującą *  niższych warstwach 
społeczeństwa, potrafiła nużytkowaó dla siebie i cią­
gnie z niej obfite zyski. Skoro tam ktoś komnś po­
wie coś takiego, co nie jest komplimentem, znajdzie 
się zaraz w pobliżu ktoś inny, który na małem wy­
nagrodzeniem podejmie się ■ naprawy obrażonego ho-
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noru.“ Korzystając i  rozdrażnienia stron sprzecza­
jących się, pisarz pokątny jednej i drngiej stronie pi­
sze skargi o obrazę czci z §§... ust. kar., a może to 
tem łatwiej uczynić, ile że żadnego stempla na poda­
nia takie nalepiać nie potrzeba, a cała zapłata idzie 
nieusicnnplona do kieszeni piszącego. Im więcej ta­
kich skarg, tem większy zysk. Jeśli tedy ludzie do­
browolnie nie chcą się pokłócić, sprytny pisarz poką­
tny znajdzie i na to sposób, potrafi podrażnić jedną 
i drugą stronę, wmówi w nie, że są urażone, że na­
leży wnieść skargę, a tym sposobem sądy, zwłaszcza 
po jarmarkach i targach, zarnneone są skargami o 
obrazę czci. Oóż z tego wynika ? Oto sądy wyzna­
czają terminy do rozpraw. Włościanin roąjątrnony po­
rzuca pług i parę mil idzie do sądu, tracąe >e świad­
kami dzień cały, a może i więcej. A sądy?... O tem 
jnż pisać ohyba nie potrzeba. Nieszczęśliwi boi Im 
sędziowie gwoli korzyści lada pisarza pokątnego, tra­
cą drogi czas na roiponnawazin sprzeczek, często 
,funta kłaków nie wartych8, po całych dniach wśród 
gwaru gawiedzi marnują swe siły. nie mogąc podołać 
■prawom ważniejszym i donioślejszym, bez względu 
na to, że wójt często prędzej i doraźniej dałby sobie 
radę z temi sprawami, bez formallstyoznej procedury, 
a ku większemu zadowoleniu stron. Oo więcej, od wy­
roku stoi otworem apelacja. Jeśli w pierwszej instan­
cji jeden sędzia pada ofiarą .obowiązku zaprawy ho- 
noru8, to w drngiej instancji zasiada już 4 sędziów 
i protokolant. Zajmującem byłoby obliczenie, ile takie 
sądownictwo w sprawach „pyskowych8 państwo coro­
cznie kosztuje.

Gdyby jesicie wywierało ono wpływ uśmierzają­
cy, gdyby zapobiegało nraaom!.. Lecz dzieje się prze­
ciwnie. Łatwość wywołania rozprawy sądowej powo­
duje ludzi, którzy z honorem nigdy nie mieli stycz­
ności , a nawot znaczenia tego wyrain nie pojmują, 
do szykanowania innyoh. Ktoś służącego zgromił: jnż 
ma za to cytację do sądu; majster wykonał na ter­
minatorze prawo chłosty domowej, za tydzień wołany 
jest do rozprawy. Kucharka ze stróżem, lub i  przekup­
ką posprzeczały się , jnż sędzia noaoay, ba nawet se­
nat apelacyjny kolegialnie nad tym wypadkiem zasta- 
nawiać się i w imienin cesarza o nim orzekać muszą.

Dwa sposoby byłyby, powiada Przegląd, odjęcia 
sądom w części ciętarn, wynikającego z tzw. .spraw 
pyskowych.8 Jeden: oddać te sprawy gminom, lnb u- 
■tanowić w tym celu sądy pokoju w zakresie autono­
micznym gminy; drngi (a ten pragnęlibyśmy podsunąć 
ministrowi skarbu): nałożyć sowity stępel na skargi
0 obrazę ciel. Komn rzeczywiście zależyć będzie na 
satysfakcji honorowej, da chętnie stępel, tem bardziej, 
że w racie wygrania strona przeciwna będzie obowią­
zaną mu go awrócić. Tym sposobem: 1) odejmie slq 
pisarzom pokątnym źródło nieprawego zarobkn; 2) od­
straszy się ludzi od lekkomyślnego wnoszenia skat ; 
3) odstraszy się ioh od dawania powodu do skrrg, a 
co najważniejsza 4) odejmie się sądom zajęcia, iba 
wiejącego im drogi czas, bez najmniejszej dla poł< 
cieństwa korzyści, a ie szkodą ogółu, gdyż z nsicierl 
kiem dla spraw ważniejszych.

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu L Drezlora
1 synów od 1. do 7. bm.: A. K. 1 sir., pani Justjan 
5 sir., Wacław hr. Baworowski z Kotłowa poazta Sasów 
50 nłr., Kaniuaia Fanty 1 itr ., J .  S, 3 ztr., N. N. 
X sir. 56 et., zakon oo. Dominikanów' kapustę 1 ję­
czmień wartośei 10 sir.

Od 27. grudnia do 4. stycznia wydano 1.600 
porcyj znpy i 1.600 porcyj chloba.

Wykaz inspekcji dyrekcji policji z dala 
8. stycznia. Skradziono panom O. R. i D. K. bieli­
znę, maeioną po części O. R., i szal turecki pstro­
katy łącznej wart. 50 złr., za którą to kradzież po- 
szukuje się tegoż zbiegłą sługę Józefę Lachowiecką, 
II. t. Mikołajową Artymowiczową. mającą lat 40, 
z opuchniętemi oczyma, a panu J. O. srebrny kryty 
zegarek ankier ze złotym łańcuszkiem i kluczykiem 
z szafirowym kamykiem wart. 50 złr. — Znaleziono 
złotą bransoletę, wsadzaną granatkami, na placu 
Bernardyńskim. — Zgubiono damski słoty negąrek 
wart. 40 sir. — Ar< ztowano Benjamina Lutwaka, 
Wolfa Rosnera, Abrahama Hirseha i Michała Holika 
prsy nsiłowanych kradzieżach kieszonkowych, Gmy- 
tra H. sa kradsież pary butów, Jędrzeja Gilla w 
■tanie nietrzeźwym sa obrazę majestatu.

Stanisławów 5. stycznia. Mamy w naszem 
mieście kilka towarzystw mnsycsnych, a mianowicie 
„Towarzystwo miłośników mnzyki8, które liczy wiele 
członków nawet pozamiejscowych, licise .Towarzy­
stwo im. Moniuszki8 i wreszcie „Harmonię8, bardzo 
dobrą orkiestrę, ntrzymywazą kosztem stowarzyszo­
nych obywateli tutejszych; koncertów zatem nam ni­
gdy nie brak i dlatego zdziwić każdego mnsiało, że 
i kandydaci tutejszego seminarjum nauczycielskiego 
zapowiedzieli afissami produkcje muzyczne, czy tam 
.koncert8, urosmaieony deklamacją j odczytem, który 
odbył się 2. bm. w sali teatralnej. Występ *aki kan­
dydatów może świadesyć o sbytecssem pielęgnowaniu 
mnsykl w zakładzie (chociaż plan naukowy wyraźnie 
„śpiew religijny* sa cel tej nauki kładzie), która 
odbywać się musi kosztom drogiego czasu z uszczerb­
kiem innych ważniejszych przedmiotów naukowych i 
zawodowych, które żadną miarą nance muzyki pod­
porządkowane być nie powinne. a Śpiewem nwykłym, 
melodyjnym, wesołą piosnką, przyszły nancsyeiel naj­
lepiej dziatwę rozerwać i pouczyć może, a nabożną 
budować powinien* — wiekopomna nasza Ko­
misja Edukacyjna-

Odśpiewazo na tym wieczorku kilka ntworów 
na dwa i cztery głosy, były wresncio chóry mieszane, 
ż których jeden n,e ćopi*ał w takcie i został prze­
rwany. Deklamacja wypadła bardzo dobrze. Prawdzi­
wą przyjo®110̂  sprnwił obecnym odczyt. Dość po­
wiedzieć. że mówił dr. Jachno „O roślinach pod-
zwrotzikowych8.

Z Jarosławia donoszą nam, że bawi tam od 
pewnogo czasu trnpa dramatyczna, dająca przedsta­
wienia w żargonie żydowsko-niemieckim. Wpływ 
tych przedstawień jest zgubnym i potępienia godi m, 
tembardziej, że treść wystawianych arcydnieł drama­
tycznych jest szczytem cynizmu rywalizującym z wi­
dowiskami tingl-tanglowemi. Na napiętnowanie za­
sługuje przeto jarosławskie towarzystwo amatorów, 
które, rozporządzając salą, odstąpiło ją trupie żydów- 
sko-niemieckiej, szerzącej niemoralnośó.

W arszawa 7. stycznia. W dniu wozorajsnym 
po nlioaeh Warszawy błąkały się dwie kobiety, któ­
rych nikt zrozumieć uio mógł. p 0 długich trudach 
przechodzący żołnierz wyrwał je z kłopotu. Nieaaa- 
jome mówiły po łotysku, a podróż ich miała na celu 
spełnienie ślubu w Częstochowie, ezego dla większej 
ofiary ehciały dokonać zimą. Podróż odbywają pieszo. 
_  Kur. Warsz. donosi, iż w W * dniach zawitać 
ma do Warszawy znakomity przyrodnik i podróżnik, 
dr. Dybowski. Jak wiadomo, uesony ten długie latc 
dla studjów naukowych przebywał aa 8yberjl i do* rł 
aż na Kamczatkę. Obscnie spieszy do Lwowa, celem 
zajęcia katedry zoolrjjl na uniwersytecie.

W uniwersytecie tutejszym, według pogłezek,
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krążących w prasie roiyjikiej, powitać mu iowy wy­
dalał, mianowicie fakultet jęsyków wschodnich.

K i. arcybiskup w dniu wcsotajizym w kościele 
metropolitalnym św. Jana głosił oiobiście słowo Bo- 
*«• Świątynia napełniona była ludem, który w pobo­
żnym nastroju słuchał głosu swego pasteria. W s i  
itencji nnajdowałi się kanonicy metropolitalni, Kru- 
cifer i Akolici. Zauważyliśmy i  chwilę ronpocnęcia 
kazania nieżwykły tłok w stronie wielkich drzwi, 
spoModownny chęcią ibliżenia się do ambony, który 
jook tego, że wowotał dystrakcję, mógł w pierwsnej 
chwili posłużyć sa okasję do popłochu. Dzięki jednak 
interwencji jednego n kapłanów, wkrótce zapanował 
nupełay spokój.

Poznań 7. Stycznia. Dz. Pozn. pisze, że sa 
rsąd Towarzystwa przyjaciół nauk postanowił solen­
nie ncsció pamięć se wssech miar saBłużosego na 
aiami Wielkopolskiej obywatela, śp. J . K. Zupań- 
skiego, jako jednego s najstarszych i najgorliwszych 
cnłonków i mecenasów nassego instytutu naukowego; 
nchwaliwszy oddanie mn czci należnej postawieniem 
własnym nakładem popiersia jego w gronie naukowo 
■aałużonych obywateli Wielkopolskich, których wize 
ruski ozdabiają duchowem wspomnieniem piękną salę 
posiedzeń Towarzystwa. — Zaakomity aass rzeźbiarz 
Wiktor Brodski, który kilkakrotnemi jaż dary nbo- 
gacił naszą Galerje artystów polskich, jak np. pię 
knym odlewem popiersi* J»ua III., teraz nowy prze­
słał dar, a cenniejszy nad inne. Jes. to grupa z mar­
muru kararyjskiego, przedstawiająca śpiącego Amora 
w muszli, spoctywająca na przepysznym piedestału 
trrech splecionych delfinów. Amor ten jest natural­
nej wielkości — osłania go przejrzysta opona. — 
Wiadomo nam, że artysta wykon 1 już kilka takich 
Amort r; nabywali te rsec iy : car rosyjski, w. ks. 
Konstanty, w. ks. Marja Lenchteuberska, królowa 
wurtemberska, płacąc po 5000 franków. Takie to 
dsleło sztuki przesyła nam Wiktor Brodski w darze. 
€k tez więc sdsięcsność należy się szczodremu ar­
tyście od Wielkopolski. — P. Nikazy Gruszciyński, 
h odpowiedsialay redaktor Kur. Poen., skasaay na 
kilkunastomiesięcsne więzienie sa przekroczenia pra­
sowi, po odsiediesiu pięciomiesięcznej kaźai, pastelo­
wym został na wolność dla poratowania nadwątlonego 
jdrowia. — p. Piotr Laskowski, odpowiedsialay re­
daktor Di lennika Poznańskiego, zaczął w dziu dsi 
gie.szym odsiadywać karę 11 */a miesięcy, na którą 
ikazany został za 3 przestępstwa prasowe.

Zarząd Tow. czytelni Indowych w Wielko 
polsce wydał odezwę do zbierania składek na rzecz 
oświaty ludu. Założył on w roku nbiegłym 140 
biblioteczek nowych, 117 po wsiach, a 25 po mia­
stach. W ogóle rozdał w z. r. 19.014 książek. 
W przeważnej części sa darmo. Dlatego też fundusz 
jego obrotowy nietylko całkiem wycierpany, ale ma 
obecnie nnów przeszło 1000 m. długu, prsy nader 
uszcz iplonym napasie świeżych książek.

Wiedeń 7. Stycznia Prowadzenie dalej wykła­
dów profes. L o r e a i  a pornenono profes. Z e i s s -  
b e r g o w i.

Peszt 8. styennia. Dotychcaas okaaala się plon- 
l 4 nadzieja, że kaseta i  240.000 złr. wypadkowo 
iosi kła wysłaną w innym niewłaściwym kierunku. 
Wszelkie posaukiwania okazały się daremaemi. Wła­
dze rotwizęły jak największą energię. Wszyscy urnę- 
dzicy, zajęci przy sobotniej ekspedycji, zostali prae- 
■łuchani. Na dworcach kolejowych i prsy rogatkach 
osuwają bezustannie organa policyjne, dozorując po-
i Iróżnyeh.

O tej kradzieży sa poczcie peszteńskiej nowe docho 
dzą nas- »ciegóły : Przypuszczają, że nie popełniono 
kradnieży, lecz posłano mylnie skrzynię z pieniądsmi. 
W skutek dopess do wssystkich nrsędów pocstowych, 
t [powiedsiano i  Kolosawaru, że międsy przesyłkami 
pieniężnemi przybyła jedna nadliczbowa. Dyrekcja pe 
ateńska poleciła urzędowi w Kolosswarze przejrzeć 

nnwarteść przesyłki i sdać o rezultacie natychmiast 
sprawozdanie. Odpowiedź z Koloszwarn dotychczas nie 
nadeszła.

Samobójstwo. w Moate Oarlo zastrzelił się 
w „Grand Hotel“ hr. N o w i n a ,  Polak, po prse- 
praniu w ruletę bardzo snaeanej sumy. Praebywat 
OZ poprzednio w Berlisie i był w kolach szlachty i 

cerów bardzo dobrse suaną osobistością. — Do tego 
donieeier a dod< ‘emy, że w Pohce nie o a hrabiów 
i go nazwiska. „Nowina* jest herbem Sawickich, 
Przysieckich i kilfcn innych rodzin polskich.

PODiniki Kościuszki. W Si 'ajcarji majdują 
•ię trzy poffl iki bardzo skromne, wzniesione na cześć 
Tadeusza Kościuszki. Pierwszym jest z ciosowego 
l mienia pomnik aa cmentarzu w Zuchwelu pod So- 
lzrą, wnnieziozy w miejscu, gdzie zwłoki Kościnszki 
■łożone nostaly Praeł jenerałów Pazskowskiego i 
Zeltnera w 1818 t- mgim jest tablica, wmuro-
i in w ścianę domn, w którym Kościuszko ostatnie 
lata życia spędził w Solarze (Solothurn). Tablicę 
ta wmurowali emigraaci polscy przed dwudziestu 
kilku I tty. Trzecim wresicie jcat omnik z popier 
ziem Kościnsski w kaplicy Morosinich, znajdującej się 
przy ich wili, nanwazej Yezia, o pół godziny drogi 
od miasta Lngano, w urocaem miejscu zbudowanej. 
Pod tym pomnikiem pochowasz jest serce Kościuszki, 
które umierający wódi przekazał swojej wychowani- 
cy, Emilii Zeltner, wyssłej potem sa mąż sa hr. Mo- 
roziziego.

Polak w Tonkillie. Nie ma chyba zakątka 
niemi, ani jakiejkolwiek sfery, gdzieby się nasz rodak 
nie zabłąkał. Dowodem tego obecna wyprawa tonkiń­
ska. W snę sguch operującej armji francuskiej snaj' 
duje się Polak, naswiskiem Jan Prsedworski, urodso- 
■y W Grójcn. Prsedworski wyszedł dobrowolnie są 
paszportem emigracyjnym z kraju przed 13 laty, j 
liczy obecnie 35 lat, a w wojsku franenskiem zajmuje 
stopień porucznik. , poprzednio saturalisując się jako 
obywa il Republiki Francuskiej. O bytsości jego za 
placu boju dowiadujemy się i  listu pisasego do siostry, 
miesskającej w Warszawie.

Fałszywe banknoty. W Petersburgu ukasały 
Bta w wielkiej ilości podrobione 25-rnblowe banknoty 
aowego stępia. Niektóre i  nich są bardso zręcznie na 
Śladowane. Bówsież nanważaio w obiegu fatBiywe 
1-rnblówki.

W Rzymie odbywa się

bójca — umknij drzwi; obawiam się bardso prze­
ciągów I .

Piasek jako motor. Amerykanie miewają cza­
sem nadnwyesaj dowcipne pomysły. Pewien Yaakee 
posiadał wiatrak, który, jak wssystkie tego rodzajn 
prsyrsądy, obracał się, kiedy wiat wiatr, czyli nie co 
dzień. Wpadł tedy na pomysł, aby używać wiatraka 
jedynie do wciągania piaBku do wielkiego reserwoaru, 
na pomocą łańcucha i  wiaderkami. Piesek ten nastę­
pnie spada z reserwoaru sa rysay pewsego rodsajo 
kota hydraulicsnego i ciężarem swym obraca to koto. 
Tym sposobem nass Amerykanin sysknje Bilę regular­
nie ćnialającą, składając, możnaby powiedsieć, siłę i 

yprodokowaną prnes wiatr, działającą na skrzydii j 
wiatr .en. W każdym ranie pomysł oryginalny. |

Wiadomości literackie i artystyczne.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S z k o ła  g ó rn icz a  w  K ra k o w ie . Korespondent Iwo- 

ski „Czasu* pisze: Od wielu lat Sejm upomina się o utwo­
rzenie osobnego zakładu dla kształcenia górników, lab 
przynajmniej o urządzenie osobnego kursu górniczego w 
akademji technicznej w Krakowie, albo w szkole polite­
chnicznej we Lwowie. W ostatniej stylizacji nchwała sej­
mowa wskazywyła cel jej wytknięty w ten sposób, że cho­
dzi o umożliwienie młodzieży krajowej nabycia w kraju ta­
kich wiadomości, jakie potrzebne są dla uzyskania kwali­
fikacji na zarz dców lab technicznych nadzorców kopalń 
nafty. Koleje, jakie ta  sprawa dotąd przechodziła i jej zna- 
ozenie przedstawić wypada osobno, bo składa się na to 
wiele szczegółów. Na razie zapisuję tylko pożądaną wiado­
mość, że p. namiestnik żywo zainteresował się tą  sprawą 
i już dziś dał Wydziałowi krajowemu przyrzeczenie 
którego dotrzymanie liozyó można.

Ze dtambuło donoszą, że według Mubaseira 
oświadczyć miał Ma h d i ,  iż gotów jest uznać 
H a  l im  paBzę kedywem właściwego Egiptu.

T U  własne „ D z ila  Polsktop."
B rody 9. stycznia. Na wczorajszem po edze- 

dzeniu wybrany został p. Nathan K a i l i r  prezy­
dentem, a p. Alfred H a a s  n e r  wiceprezydentem 
tutejszej Izby handlowo-przemysłowej.

(D) Wiedeń 9. stycznia. Wiener AUg Zig o- 
mawia dziś artykuł dziennika Tagesbote aus Mah- 
ren pod tytułem: „Wielkie stronnictwo austrjackie*, 
w którem organ p. C h l u m e c k i e g o  stara się 

ykazać, że pomiędzy zapatrywaniami L i e n  b a ­
c h  e r  a i jego przyjaciół politycznych a lewicy 

na! nie ma właściwie żadnej różnicy, gdyż i na lewej
Wiener M ig. Ztg

Wcaoraj powtóraouo aa Bcenie tuteji «ej 
„Palestrant.* Wspominamy o tern przed-

Teatr, 
operetkę p. t.
stawieniu t  powodu powtórnego debintn p. Florjań-. 
skiego. P. F. posbył się tremy towarsyssącej mn 
prsy pierwszym występie, grał wesoraj swobodnie i 
śpiewał ben narnntn, a w trsecim akcie po duecie s , 
panią Bocskaj obdarzony sostsł huesnemi oklaskami, j 
P. F. ma głos tenorowy nader sympatyenny i będnic ( 
pożądanym nabytkiem dla naszej operetki, nwłaszcna| 
po wyjeźdnie p. Bandrowskiego.

* Dniś we środę dnia 9. styesnia: „Otello,* ( 
tragedja w 5 aktach W, Snekspira, przekład J . P a -; 
Sakowskiego. j

Z Józefą  Reszkówną ,1» cćlćbre caatatric 
poionais** (sławną śpiewacnką polską), jak piste pi-j 
ryski Evenement, toczy obecnie układy dyrekcja 
opery włoBkiej w Paryżu, gdnie już s wielkiem po- 
wodneniem śpiewa brat nasnej nnakomitej artystki, 
p. Edward Resnke.

„Na manowcach'*, powieść J. I. Krassowskiego, 
nacnęto drukować w prsekładnie niemieckim w fejle-J 
tonie berlińskiego cnasopisma Volks Ztg. !

Z Paryża pissą do Dziennika Poznańskiego
W tu tej siej drukarni polskiej p. Reiffa praygotowuj 
p. Duchińsaa na jubileusn Kochanowskiego książeczkę 
rymów pod tytułem: „Wieaiec*. Mieszczą się tu dwa 
wdnięcnne poemaciki: „Jan n Gsarnolasu* i „Zgon 
Jana Kochanowskiego*, a na ctele wiersn poświęcony 
własnym antorki ucnuciom pod tytułem: „Do najdroż- 
ssego męża mojego w dwuduiestoletnią rocnnicę ślubu*. 
Zalety, jakiemi poetka ta ię odnnacna, widoonne są 
i tutaj, a pamięć u. wssystkie narodowe urocnystoóct
wielkiej wartości im dodaje.

P an i Essipow i Pabla de SaraBate spodnie 
wani są w Warsnawie w połowie bm.

Obraz B rand ta  „Wyjasd na polowanie* po­
stanowiło aaknpić muneum lipskie na sumę 6000 
marek.

urzeczywistnieni* proje u. Że grono profesorów szkoły 
politechnicznej nie da desavcn nchwale sejmowej, na to 
z góry liczyć można. Chodzi jednak o to, aby nie ogra­
niczono się do . tmego poparcia sprawy po akademicku, 
leoz nadano projektowi warunki i łatwość wykonania. 
Za dalsze losy sprawy, njętej w formę wykonalnego wnio - 
skn, gwarancję daje dzisiejsze przyrzeczenie p. Namie­
stnika.

dniś , dnln śmierci
W iktora Emanuela, uroczyste nałożenie kamienia wę 
gielnego pod pomnik Gavour a .

Pożar. W Bellevllle, w stanie Illinois, w Ame 
ryce Północnej, spalił się dnia 5. bm. kościół i kla- 
Sator żeński. Z 5 nakonnic, które skocnyly na nlicę 
* 5go piętra , umarła jedna natychmiast, entery naś 
odniosły ciężkie usnkodsenia.

Troskliwy o swoje zdrowie samobójca. Pe 
wl«« jegomość, któremu zaciężyło życie, postanowił 
■••taaelić się. Dwie kule rewolwerowe umieścił sobie 
W Stawie, lecz... tylko ciężko się ranił. Podniesiono 

J* ulicy, naniesiono do pobliskiego domn i posłano 
p° ^k to ra . Doktor upmednony o groźnym stanie sa- 
jnebójcy, ggybko wsnedł do pokoju, napomniawsny drswi 
pamkaąś ga sobą. — Doktorn ! — sawdt ł  stno

Z izby sądowej.
TemcSZWar 7. Stycanła. Spraw a pojadyaka 

B a t h y a n y i ’ego n R o s e n b e r g i e m  jest obeonie 
prnedmiotem rozprawy prned trybunałem sądowym 
w Temesnwarne. Oskarżonym jest jedynie dr. Juljnsn 
R o s e n b e r g ,  adwokat w Pesncie zamiesnkały, sekun­
danci bowiem, któray usiłowali prseprowadsić ugodę 
międsy przeciwnikami, są, według ustaw węgiernkich, 
wolni od wsnelkiej odpowiedzialności. Akt oskarżenia 
przedstawia historyenny rotwój tej sprawy, mianowi­
cie, że gdy hr. B a t h y a n y i  naręczył się w Wies­
baden i  Doaą S c h o s s b e r g e r ,  oskarżony pojechał 
tam i sażądał od hrabiego sasysfakcji. Bathyanyi 
oświadenyt, że gotów jest to uonynić, jednak pod wa­
runkiem, jeżeli Rosenberg okaże się cnłowiekiem ho­
norowym. Po deklaracji tej odjechał Rosenberg do 
Pesntu, napisawszy prsedtem list do hrabiego, w któ­
rym oświadesa, że jeżeli do 24 godsin hr. B. nie da 
mu satysfakcji, to go publiesnie nnieważy. Skutkiem 
tego natnaczył Bathyanyi se swej strony sekundan­
tów, którny umawiali się n pełnomocnikami Rosen­
berga. W parę dni późaiej Rosenberg napisał nnów 
list do hrabiego, w którym nazywa go tchórzem i 
grozi podaniem tej sprawy do publicznej wiadomości, 
gdyby mu hr. Bathyanyi swych świadków do 48 go- 
dnin aie prsysłał.

Tymciasem hr. ] ithyanyi ożenił aię i  panną 
Iloną Schossberger, wyjechał n nią do Fiankfurtu i 
skutkiem tego nie otrnymał listu od Rosenberga. 
Ten nnów w mi imaniu, że hrabia chce się wycofać 
ne sprawy honorowej, ogłosił w dsiennikn Egyetertes 
dnia 15. pBŹu* mika pismo , w którem podaje do 
wiadomości publiesnej ubliżającą hrabiemu treść swo­
jego listu n tym dodatkiem, że hr. B. pomimo, iż już 
dnia 11. paźdniernika list odebrał, dotychcsaB nic nie 
narnądnił w tej Bprawie.

Kasjer K l i n g e r  sprostował w następnym m- 
merne to doniesienie, twierdząc, że list otrnymał on, 
a nie hr. Bathyanyi. Na wieść o tem prsybył hrabia 
aatychmiast do Pesntu i udał się wran ne swymi 
świadkami do Temesnwaru, gdnie też tgiuął w poje­
dynku.

Prnedmiotową istotę cnynu stwierdta śmierć hr. 
Bathyanyi'ego, n dr. Rosenberg potwierdsa wyżej 
prnytocnone okolicnności. Na usprawiedliwienie swe 
Podaje on, że dniała! w mniemaniu, iż hrabia odma- 
wia mn uadośćucuynlenia. Utrata naruecuoaej prsy- 
esyniła się mocno do tego, że żądał pojedynku, ale 
resultatu takiego, jaki nastąpił, wenie sobie nie 
życzył.

Zamiary oskarżonego — według aktu oskarże­
nia Prsedztawia w nłem świetle uporczywość, 
z jaką tenże dążył do pojedynku, a prnytocnone na 
usprawiedliwienie okolicnności, mianowicie utrata świe­
tnych widoków i tal za narzeczoną, nie mają w obec 
sądu żadnego snacainia.

Na żądańie Rosenberga ma sie odbyć tajna roz­
prawa.

Ogłoszenia „Gazety Lwowskiej.*
U p a d ł o ś c i .  Sąd kraj wy w Krakowie ezwolił na otwar- 
cie konkursu na ni8J% ® , Łymona Deichesa, wiaśoioiela
handlu towarów bławatnycn w Krakowie. Komisarz kon­
kursowy sekratarz sądu krajowego wyższego Franoiszek 
Dubów ski. — Sąd obwodowy w Złoozowie otwiera kon­
kurs do maiątku Mojżesza r>?«ęida, kupca w Rohatynie. 
Sędzia powiatowy w Rohatynie jako komisarz konkursowy, 
zawiadowoa masy £ ■ ,ryn Manasterski. Termin likwidacji 
do 10. marca 1884. .

K o n k u r s  a. Ppzy dyrekoji polioji we Lwowie jest 
posada dozoroy aresztów polioyj®ycn> * płaoą roczną 260 
złr. Ubiegający się o tę posadę, która w myśl nstaw; 
z dnia 19. kwietnia 1872 1. 60 Dzień. u. p. zastrzeżoną jest 
wysłużonym i certyfikatem zaopatrzonym podofioerom, mają 
wnieśó podania swe do prezydjnm dyrekcji polioji we Lwo­
wie. — Posada asystenta przy katedrze bodowy dróg i 
robót wodny eh w szk 'e  poi-technicznej we Lwowie, z pła­
cą roczną 600 złr. Poc arna wnieśó najdalej do 24. bm. do 
rektoratu szkoły poh inioznej we Lwowie. — Posada 
notarjnaza w Potoku Złotym, okręgu sądu obwodowego 
stanisławowskiego. Podania wnieśó najdalej do 4 tygodni 
do Izby notarjalnej we Lwowie.

W piśmie swojem do stronię Izby są konsęrwatyści.
Wydziału krajowego p. namiestnik oświadcza, że „podziela ap tr j js  w tem rozumowaniu zrzeczenie się ze 
znpeL ’e zdanie o potrzebie założenia szkoły górniozej strony centralistow akcji kościelno - politycznej i 
ponowi ohętnie dawniejsze usiłowania, w oelu nzyskania j W8zelkich dążeń wolnościowych za cenę przymierza 
przyobylnej deoyzji wyższyoh władz w tej sprawie.* N a-. z klery kałami. Ugrupowanie się  jednak Btronni- 
stąpi to jednąk dopiero wtedy, gdy zapytane o opinjęgro- J ctwa na koszt liberalizmu powiada ten dzien- 
no profesorów szkoły politechnioznej we Lwowie ob" wi uik — przyspieszy tylko połączenie się wszystkich 
swoje zdanie o możnośoi, a ewe. ualnie także o warunkach ży iołów liberalnych w jedną partję.

P e te rsb u rg  9. stycznia. (Pocztą do granicy) 
W wyroku śmierci, który otrzymał T o ł s t o j ,  
przepowiadają rewolucjoniści taki sam los Or z e w-  
s k i e m u, starszemu prokuratorowi M u r a w i e -  
wo wi  i prokuratorowi D o b r z a ń s k i e m u .

Budapeszt 9. stycznia. Nemzet gani ostro 
usiłowania centralistow, dążące do zachwiania 
dobrych śtosunków pomiędzy obydwoma rządami, 
i dziwi się, że opozycyjna prasa węgierska popiera 
wichrzenia tak z. sny cl liberałów niemieckich 
i pomaga tym sposobem centralistom do ob jęta  
kierującej roli w Austrji.

B erlin  9. stycznia. Rząd madrycki zaprowa­
dza w armji hiszpańskiej niemiecki regulamin 
musztry. Z Berlina udaje się pewna ilość oficerów 
do Msdrytu celem wprowadzenia w życie tego re­
gulaminu. Rząd hiszpański umówił się w tej spra 
wie z jenerałem B l u m e n t h a l e m  jeszcze podczas 
pobytu tegoż z następcą tronu w Hiszpanji.

Telegramy biura koresp.
Zagrzeb 9. stycznia. Komisja jedenastu wię­

kszością 7 głosów przeciw 4,odrzuciwszy wszystkie 
inne wioski, przyjęła wniosek rezolucyjny refe 
renta, klóry konstatuje, że zamianowanie komisa­
rza rządowego i naruszenie ugody z Węgrami 
było naruszeniem konstytucji, i domaga się na­
prawy w drodze administrrcyjnej lnb za pośrednic­
twem deputacji regnikolaruej.

Budapeszt 9. stycznia. Wobec różnych do­
mysłów o podróży T iszy  do  Wiednia, donosi 
Nemzet ze źródła kompetentnego, że Tisza jak co 
roku, na nowy rok robił wizyty reprezentantom 
mocarstw zagranicznych, i także nuncjuszowi pa- 
pieskiemu, lecz nie było tam nowy c *adnej 
sprawie politycznej, a już wcale nic o kwestji 
małżeństw mięszanych, którą ■ temi odwidzina- 
mi łączą niektórzy.

Rzym 9. stycznia. Monit* ur de Rome zaprze­
cza doniesienia Standardu o nawiązaniu dyploma­
tycznych stosunków Watykanu z Anglją, nadmie­
niając, że papież udzielił Erringtonowi posłuchania, 
ale nie w formie takiej, jak innym dyplomatom.

P aryż  9. stycznia. Dzienniki ogłaszają eświad 
czenie konserwatystów hiszpańskich, którzy prote­
stują przeciwko insynuacji, jakoby byli w porozu­
mieniu z Niemcami. Podróż króla do Niemiec uwa 
żają za niefortunną, i życzą sobie utrzymania 
przyjzźnych stosunków ze wszystkiemi mocarstwa 
mi, a osobliwie z Francją.

Londyn 9. stycznia. Times donoszą, że Na 
bar pasza objął prezydjnm nowego gabinetu 
egipskiego, i ministrem skarbu zamianował Edgara 
Vincent.

Berlin 9. styczDia. Na gratulacyjne pismo 
magistratn, odpowiedział cesarz: Cieszę się, że
rok nowy rozpoczął się wśród stosunków, dających 
nadzieję utrzymania pokoju, dla którego nowe 
rękojmie osiągnięto o sobistem zetknięciem się z mc 
narchami zaprzyjaźnionymi.

Paryż 9. stycznia. Senst i Izba odbyły wczo 
raj posiedzenia pod przewodnictwem najstarszych

Przegląd polityczny.
Lwów 9. stycznia.

P. namiestnik Filip Z a l e s k i  był wczoraj na 
prywatnem posłucnaniu u cesarza, pocaem przyj­
mowany był przez Arcyksiążąt E  rola |  Lu­
dwika i Ludwika Wiktora.

Nominacja inspektorów przemysłowych ma 
według Fremdenulattu nastąpić jeszcze tego ty­
godnia. Inspektororowie będą mieli siedziby swoje 
w W i e d n i u  dla miasta i przedmieść, w B e r ­
n i e  dla Morawy i Szlązka, we L w o w i e  dla 
Galicji i Bukowiny, w G r a c  u dla Karyntji, Styrji, 
Tyrolu i Yorarlbergu, w L in  z u dla dolnej i gór­
nej Austrji, w T r y e ś c i e  dla Dalmacji, Istrji i 
wybrzeża, w P r a d z e ,  B u d z i e j o w i c a c h  i 
R e i c h e n b e r g u  dla Czech.

Wiedeński korespondent Pólitik dowiaduje się 
z wiarygodnego źródła, że biskupi austrjaccy zaj­
mują przychylne stanowisko wobec tiszowskiej 
ustawy o małżeństwach mięszanych, a to z obawy 
obowiązkowych ślubów cywilnych, które byłyby 
większem złem od wspomnianej ustawy. Stanowi­
sko to biskupów au8trjackich wpłynie prawdopo 
dobnie na biskupów węgierskich w ten sposób, 
źe się wstrzymają od głosowania.

Ż e  podział administracyjny Czech na odrębne 
grapy niemieckie i czeskie, jest niedorzecznością, 
to nie podlega wątpliwości, ale nieszczęście chce, 
że sami Czesi byli niegdyś za takim podziałem. 
W ytyka im to dzisiaj historyk niemiecki, Antoni 
Springer, w monachijskiej AUg. Ztg., przypominając, 
że w komisji konstytucyjnej sejmu Kromieryzkiego 
dnL 28. stycznia roku 1349 P a l a c k y  wniósł był 
projekt podziału terytorjalnego Austrji na: 1) 
Czechisch - Bohmen, czyli Czechowię, 2) Deutacb 
Bohmen czyli Bojerheim, 3) Austrja niższa, wyż 
sza i Salzburg, 4) Niemiecko Styrja i Karyntja, 
5) Słowiańska Styrja, Kraiua i Słowiańskie Po- 
brzeźe, 6) Szlązk, 7) Morawę, 8) yrol niemiecki 
z Vorarlbergiem, 9) Tyrol włoski, 10) Włoskie 
Pobrzeże, 12) Dalmacja, 12) Polska czyli Galicja 
mazurska, 13) Galicja ruska, 14) Bukowina. Na 
tem samem posiedzeniu komisji wniósł Palacky 
także drugi projekt alternatywny, według którego 
Austrja miała być podzieloną na 8 grup narodo­
wych, w których figuruje także „Deutsch-Bohmen.* 
Rieger zaś popierał z r a d o ś c i ą  projektowany 
rozdział Czech. Gdyby Czesi w swej polityce byli 
konsekwentniejsi, toby im Niemcy nie mogli ćwir- 
kzć dzisiaj w oczy.

Zagranicznych arystokratów, którzy na mocy 
indygenatu węgierskiego mają prawo zasiadać w 
Izbie magnackiej państwa węgierskiego, jest około 
100, między tymi są Windischgratzy, Odescalchi, 
Kinscy. czterech Liachtensteinów, j eden Metternich, 
jeden Szwarzenberg, dwóch książąt Sasko-Koburg- 
skieb, jeden ks. C z a r t o r y s k i ,  mianowicie Wła­
dysław, którego ojciec uzyskał indygenat węgier­
ski w r. 1805.

Wiener Mig. Ztg. donosi z Warszawy, że 
dyrekcje kolei w Królestwie Polskim otrzymały 
ponownie od rządu rosyjskiego wezwanie, ażeby 
przedłożyły wykazy obcokrajowców, zostających w 
służbie kolejowej. Ci zaś, którzy nie przedsięwzięli 
dotąd kroków o otrzymanie obywatelstwa mają 
podać powody, dla których tego nie uczynili. 
Rozporządzenie to ma być skierowane głównie 
przeciwko poddanym pruskim i austrjackim.

Nihiliście Lisowskiemu miało się udać umknąć 
z twierdzy Petropawłowskiej, czemu jednak prze­
czą w kołach półnrzędowych.

Car wydał ukaz, na mocy którego d. 12. tm. 
przeniesiony zostanie dwór do Petersburga na kil­
kutygodniowy pobyt. W dzień Nowego Rokn bę­
dzie w alkie przyjęcie w pałacu Zimowym. Carowa 
zaprowadzić ma napowrót zaniechany od 23 lat 
zwyczaj całowania ręki.

Z Zofii donoszą do Pol. Corr., że sobranie 
zniżyło bndżet ministerstwa wojny z 15 na 11 
milionów i postanowiło, aby w każdej drużynie w 
dwóch przynajmniej kompaniach oddać komendę 
samym oficerom bułgarskim. W tym celn mają być 
powołani do krajn wszyscy Bułgarowie zostający 
w służbie rosyjskiej, z wyjątkiem tych, którzy się 
kształcą w naukowych zakładach wojskowych ro ­
syjskich.

Do France donoszą z Berlina, że niemiecki 
następca tronn ma w miejsce M a n t e u f f l a  zostać 
gubernatorem Alzacji i Lotaryngji.

Rządowi angielskiemu przedłożono ważne pla­
ny reorganizacji Egiptu. Jeden z nich proponu­
je abdykację kedywa Tewfika paszy na rzecz sy­
na jego Abbasa pod rejencją Baringa. Drugi ma 
na myśli zaprowadzenie protektoratu angielskiego i 
ustanowienia rezydenta, jak w Indjach, przyczem 
obojętpą byłoby rzeczą, czy i kto byłby kedywem. 
Trzecf pian przemawia za ustanowieniem silnego 
narodowego rządu pod opieką karabinów angiel­
skich Rzecz osobliwSBa, iż łączy się on z powo­
łaniem na nowo Ismaiła pasay, którego rozrzu­
tność przyprawiła była Egipt o ruinę finansową. 
Zdaje się jednak, że oprócz Anglii| także inne 
mocarstwa zechcą aię wdać w sprawę, osobliwie 
Francja.

mów. Przy urodzę którą szedł pochód, sklepy były 
pozamykane. Rodzina królewska adała się o godz.
' z rana do Panteonu , gdzie się modliła na gro­
bie królewskim.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ied eń  9. stycznia godziaa 10 min. 30 Akcje 

kredytowa iiC6 90, Anrlo - i tr .  113 26, Akcja banka Union 
113 40, Kolej Karol* Ludwika 298 76, P o lu  in. 1 ^ 6  
Renta papierowa — •—, Listy zastawne ąalio. banza uipa 
■ Galicyjski bank rustykalny 92 —, Losy a roku
1864 Nap* londer 9-69*/, Rubel papierowy r i7 '/i-
Usposobienie: stała.

W iedeń  8 tyozr' godz. 1. min. 46 Akaje *lp. 
tow. góm. 68 80, Węż. akoje kredyt. 306 26, Akcje anglo- 
auatr. 114 26, Akoje banku Union 111-60 Akoje Karola 
Ludwika 297 60, Akcje kolei półnoonej 264 76, _ d i  kolei 
południowej 146-—, Akoje kolei Aifddzkiej 170*76, Akcje 
8taatabahn 324*60 Azoje kolei Lwowsko-Czerniowieokiej 
173*26, Akoje kolei węgier. półnoono-wsohodniej 163*—, 
Wiec iakie losy 124 —, AHje kolei Rudolfa — , Akoje 
kolei Albrechta — *—, Węgiarsk ć  obligacje państwa 
w złocie 97*60, Galioyjbaie obligacje iademnizaoyjne 99 —, 
Losy regulaoji Cisy 11140, Losy t"reok 20 26, Węgierska
renta 8920, Akoje banka z wiązko ego 1074), A kcje ,
obrotowego — , Akoje kole: wę^crsko-galioyjskiej banku 
Akcje kolei państwowej —*— Rnbel papierowy 1*17’/,, 
Węgierskie losy 113 20, Marek aiemieoki —*—. Usposobie­
nie: ntwierdzone.

W ied eń  8. styoznia godz. 6 min. 10. Jednolity 
dług państwa w banknotach 79 46, w srebrze 80 46, Rent* 
w zlocie 100-24, 6*/, anstr. renta maroowa 9406, Akoje 
bankn wiedeńskiego 846*—, kredytowego 808*80, Londyn 
120 90, Srebro — —, Ni eoa<3 9*69 Dukat oes. msa. 
6 71, 100 marek niemieckich 69*2

B e rlin  8. stycznia godzin 6 min. 30. Ro.. ja - 
banknoty 197*80, Akoje kredytowe 634*— Lombarde 
248 60, Galicyjskie 126 60, Kolei rumuńskiej 6 80, Austija- 
okie banknoty 168 66. Po zamknięoin g ie łd y : kredytc y 
—■—, Lombardy —*—.

P a ry *  3*/, Renta 76 37.
T e leg ram y  n b o io w e  z dnia 8. stycznia. — W i e ­

d e ń :  zeni 10-— do 10 26 złr., żytc -  *— do —*—
złr., jęczmień —*— do —*— złr., knknrudza —*— do 

•— złr., owies —*— na —•—, okowita pr. 10 000 liter 
procent 31*— do 31-26 iłr. B u d a p e s z t :  Pizenioa 100 
fclgr. (na jesień) 960 do 9 62 do —• — złr., rzep i 
ń a  sierpień-wrzesień) —■— złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
’na lipieo sierpień) 178 76 m., żyto — — m., spirytus looo 

47'90 m., olej ipakowr 66 20 m. P a r y ż :  mąki 169 
clgr. 49-60 fr., olej rzepakowy 80-—, spirytus —•— fr

N afta. W i e d e ń  9. stycznia: 1660 do 1676. 
B r e m a :  889 do —•— H a m b u r g :  9-10, na grudzień 
9 00, na styozeń marzec 9-10. \  n t  w e r  p j a : na gra-
dzibii 22*—. N e w  y-Y o r k : 9-,/j. F i 1 a d e 1 f j u : 9 */»•

Nr.
Nr.
Nr.

Nr.
Nr.
Nr.
Nr.

Nr.
Nr.
Nr.

Nr.
Nr.
Nr.
Nr.

Pociągi kolejowe.
A) PRZYCHODZĄ DO LWOWA.

Według zegara lwowskiego. 
a) z  Podwoloozysk i  B ro d ó w :

2 pospieszny o godzinie 10 minut 30 wieczór.
6 miętzsny „ ,  4 „ 16 po południu.
8 mięwany „ „ 3 „ 6 rano.

b) z Krakowa:
1 pospieszny o godzinie 6 minut 40 rano.
3 osobowy „ „ 9 „ 27 wieozór.
6 mięszany „ „ 11 „ 40 przet* połudn.

16 lokalny „ „ 7 „ 64 wieozór.
B )  ODCHODZĄ ZE LWOWA.

Wedłn zegara lwowskiego.
a) do Podwotoozysk 1 Brodów:

1 pospieszny o godzinie 6 minut —
6 mięszany „ „ 12 ,  38 w południe.
7 mięszany „ .  10 „ 51 wieozór.

b) do K rakow a:
2 pospieszny O godzinie 10 minut 60 wieozór.

„ „ 4 „ 6 rano.
„ .  6 B 9 wieczór.

2 pospieszny 
4 osobowy 
6 mięszany

16 lokalny 6 36 rano.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (4)

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w rółnyoh 
gatunkach po senie 2 zlr. do 3 złr. 60 ct. — oraz malagę.

Adwokat

Er. Bronisław Błażejowsti
przeniósł swą kancelarję

pod 1. 6, ul. Ha licka, do domu kapituły łacińskiej, 
wchód od ul. Wekslarskiej 1. 7. H. piętro.

P o d z ięk o w an ie . Wszystkim, którzy i  odozas odpn
wadzenia na wieczny odpoczynek zwłok ś. p. Augusta
Korosteńskiego, weterana z r. 1831, :leg< w dnie 2.
styoznia b. r., przyczynili się do uświetnienia or ;ał

1 pogrzebowego dla oddania ostatniej przysłani za łuto lemu
obrońcy wolności narodowej — a w szczególności szanow-
nemn dnehowieństwu oba obrządków, zakonom, weteranom

wiAkinm W vhńr n rezv d p n ta  nd łnźv ł ' a A n a t ' d o  z r - 185 towarzyszom broni, dyrekcji i urzędnikom repre- wiekiem. wyDor prezyuenta odfozyf senat do lwowgkiej Towarzystwa krakowskiego wzajemnych
czwartku. Izba poselska zsś wybrała prezyden- ubezpieczeń, pp. Wincentemu i Kazimierzowi Berezowskim,
tem Brissona 224 głosami na 298 głosujących J oraz Wmu Dr. Longchamps, towarzyszowi broni zmacłegOj
próżnych  k a r te k  oddano 54. Wybór wiceprezyden - . który w gorących słowaoh nad grobem podniósł zasługi
tów nastąpi we cnwartek. ‘^ z ^ a ó  ”łieniem całej rodziny ikładam ,erdeczn6

Rzym 9. stycz. Na uroczystość złożenia w Panteonie °g l ^ w ,  8. stycznia 1884. T eofil N iedźw iedź,
zwłok Wiktora-Emanuela przybyło 12,000 pielgrzy- j siostrzeniec.

LwBw, d. 8. styoznia.
Z Izby handlowej i przem.
1. Akcja za sztuką a 200 zł.
Kolei gał. Karola Lać riki 

„ Lwowsko-Czem.-i i.

płao« żądają

'96 60 800 -
171 — 174 —

Banku Hipotecznego galio. 298 — 802 —
„ Kredytowego galic. J60 — 266 -

11. lloty zastawna sa 100 zł.
Tow. kred. gal. 6*/. w. a. 98 40 99 40

.  .  > W . . 90 — 91 —

.  .  .  6*.  . 98 40 99 40

.  .  .  4*/; . 86 — 87 —
Bankn hip. gal. 6*/. » 101 46 109 45

.  .  .  6°/. . 97 66 98 66
wylosowalne z 10*j, prem. 100 40 101 40
III. Listy dłsłiis na 100 zł.
Gal. zakł. kred. włośo. 6 '/, 100 — 101 60

. . .  .  37. 90 92 -
Ogól. roi. kred. zakład dl* 

Gal. i Buk. 6 '/. lea w 161 —
IV. Obllęl aa 100 zł

(ndemnizacyjne galic. . . 98 40 99 40
Komunalne galio. Zakładu 

Kred. włościańskiego 6 •/, 96 — 98 —
Pożyozki krajowej 1878 6°/0 101 60 102 60
Pożyczki krsj. 1883 4•/,•/, 89 76 90 76
Loay miasta Krakowa . 18 60 20 60

„ „ Stanisławowa 22 60 24 60
V. Masety. 

Dukat holenderski . . 6 63 6 78
„ oesarski . . . 6 65 6 76

20-frankówk* . . . . S 66 9 66
Pół-imperjał rosyjski . . 9 87 9 97
Rubel rosyjski srebrny 1 64 1 64

„ „ papierowy 1 16*/. 1 18*/.
100 marek niemieckich 69 — 69 75
Srebro za 100 zł. . . — — — _
Kupony w srebrze . . — — — —

Wladoi, d. 7. styczni*. 
Obllęl d łsęi państwa.

Renta papierowa. . . . 
„ srebrna . . . .

79 40 79 66
80 40 80 60

,  złota . . . . 99 86 10C -
Loay z r. 1864 4’/,•/, 122 60 -------

„ „ 1860 4*/. 500 zł. 186 60 187 —
„ „ 1860 4“  100 ii. 143 — — —
.  „ 1864 . . .. 168 76 169 26
„ „ 1864 * / . • • ■ 168 — 168 60
„ Como-Renten . . . ------
Obllęl laźestslzasyjas.

Czeskie ............................... 106 60 —

Bukowiński; 99 — 100 —

G alicyjskie.......................... 98 90 99 30|

Niższo .... jaokie 
Wytszo-austijaokie .
Szląsk .....................
Styrj jskie . . . .  
Siedmiogrodzki 
Węgierskie . . . .

„ z klanz. 1867 
Obligi pożycz, kolei węgier. 
Renta węgierska złota 

„ „ za kolej wach.
Aksje tankewo.

Anglo - austrjackie Banko 
Ziemskie kred. węgierskie 

„ „ austrjaokie
Zakład kred. d. hand. i prz.

,  „ węgierskie
Bank depozytowy . . 
Tow. eakomp. niż. anstr 
Galio, bankn hipoteoznegr 

dla handln i przem. 
Anstro-węgie bankn N.-B.
U n ionbank ..........................
Verkehrsbank ogólny . . 
Wied. Bankverein . . ,

Akcja kalał.
Kolei Albrechta . .

„ Alfóld-Fiume . 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei Elżbiety....................

„ półnoo. Ferdynanda
„ Franoiszka Józefa
„ Gal. Karol* Ludwika
„ Koszycko-Oderberaka

Lwow. - Czer. - Jasaka 
Północ.-anstrjaoka 

„ .  » Lit. B
„ Rudolfa . . .
B Siedmiogrodzka 
„ Towarzystwa państw
* P?‘n“n- (Lombardy'
„ Cisańska . . .
* w8f?- gal. Lupkowtka

L a s y .
ftegnlaoji Dunaju 
Premiowe Wiedeńskie 

» Węgierskie 
.  Tureckie .

106 — 
104 60 
11C — 
104 —
99 40

100 —  

10
140 26 
120 96 
97 60

111 80

218 -  
301 50 
300 
207 76 
846 —

845 -  
Ul -  
148 60 
106 60

170 — 
667 -  
226 26 
2642 

201 76 
297 _  

16 26 
172 76 
ISO 60 
204 50 
174 60 
170 — 
321 90 

13 20 
248 60 
162 76

*ądają

106 -

106 -  
99 90 

100 60 
99 60 

*40 86 
121 10 
97 76

112 20

219 — 
101 76 

300 60 
208 26 
865 -

847 -  
111 80 
149 -  
106 7(

115 — 
124 —

TTO 76

170 60 
669 — 
227 — 
2660 

202 26 
297 60 
146 76 
178 -  
191 26 
206 -  
176 -  
170 75 
322 60 
143 60 
249 -  
163 26

124 50 
118 26
90 24 

171 26 
38 2 6 | -------

żeglugi par. na Dunaju 
KeglewLuha . . .
Krakowskie . . .
tiiasti Budy
P a l f i y .....................
R udolfa.....................
Sal m a .................
St. Gi uii . . . .  
Stanisławowskie 
Waldateina . . .
Windischgrfttza . .

O bllęl p ie r w s is ź s tw s .

Albrechta . . . .  
Elżbiety. ■ • > .
Ferdynanda północna 
Franciszka Józefa . 
q*L Karola Lnd. 1. Em.

gnszycko - Oderbergsk* 
Lwowsko-Czem. I. Em. 

.  II.
R udo lfa.....................
Siedmiogrodzka . . 
Kolej państwowa 

„ połudn. (Lombr.'
„ Cisań. towarz. 

Węg. galio. Enpkowska

płacą

Wal ut y .
Dukaty ważne 
20-frankówki . 
Imperiały rosyjskie. 
Funty szterl. angielsk 
Liry tureokie złote . . 
Srebro za 100 zł. . ■ 
Kupony srebrne za 100 
Marki niem. za 100 mar. 
Ruble papierowe

110 —  
18 -

88 60 
36 26 
19 76 
64 9» 
49 -  
98 — 
97 76 
86 76

96 80

104 76 
inę 20 
j9 -

98 75 
96 -  

100 76 
100 70 
94 10 

181 7* 
188 40 
102 —  
96 —

ż ą d a ją

6 72 
9 69 
9 86

12 07 
10 89

59 30 
116 76

111 —

39 60 
86 —  

90 60 
64 76 
49 6o 
94 — 
28 26 
87 96

97 90

•06 25 
103 60 
99 30

6 74 
9 60 
9 91 

12 11 
10 91

69 35 
117 26

Warssawa, 7 atyozma
116 76|6*/. Listy zastaw._ 1869.kupon

&•/. Listy likwidaoyjne 
kupon

100 40

88 80
87



4 DZIENNIK POLSKI.

Chcącym pobiśraó lekcje

gry na fortepianie
udziela się takówe według n a j­
n o w sze j m e to d y  pod najprzy- 

atępniejszemi warunkami. _ 
Bliższa wiadomość: Lwów, ulica 
Piekaraka 1. 17, I-sze piętro nr. 

drzwi 11.

Miody człowiek
z dobremi świadectwami, poszu 
kuje zaraz miejsca służącego do 
handlu, lub miejsca stróża ka- 

mienicznego.
Łaskawe zgłoszenia Emil 

Maszma, Lwów ul. Szpitalna 21.

Folw ark Siemikowce
poszukuje

KLUCZNIKA
do zarządu_ kobiecem gospodarstwem, w 
średnim _ wieku, kawalera lub wdowca, 
zgłoszenia wraz z kop świadectw prze­
słać należy do zarządu dóbr Siemiakowce 
poozta, Kozowa franco. 1130  1- 3

B I U R O  1
Stowarzyszenia Nauczycielek

przy ulicy Szewskiej Nr. 8 ,
-v t  K r a J a t o w i e , 

pod kierunkiem

A. DEMBOWSKIEJ
poleca Szan. Kodzioom i Opiekunom

nauczycielki
Polki, Francuzki i Angielki oraz

bony i wychowawczynie!
tychże narodowości. fl

---------------

Zupełnie nowo urządzona

A F T E K . A
U E O U  PRZEDR1TM1RSK1EG0

w  N iem lrc *vie,
poleca nie na bladze lecz doświadczaniu 

oparte własne wyroby •
Niezawodny płyn do zmoonienia poroati i 

w ło só w  i przeciw łupieży, flakon 1 złr.
Olaj na najuporczywszy ren m a ty zm , fla­

kon 1 złr.
M en ty n ę  najpewniejszy środek do zakon- 

serwow-nił zębów i dziąseł, flakon 60 ct.
Zamówienia uskutecznia zwrotnie, za

skuteczność ręczy. 1073 6—O

C I 1 A K T
maści sarniej, zbiegł ze Lwowa dnia 28. 

grudnia 1898. _
Rzetelny znalazca raczy się zgłosić do 

Administracji „Dziennika Polskiego , gdzie 
otrzyma stotowną nagrodę. ____________

Jato prattykant
w aptece poszukuje umieszcze­
nia uczeń 5. klasy gimnazjalnej.

Bliższa wiadomość w aptece 
Nahlika w Przemyślu. u16 2_ 4

Ar. * t
po

Folwark Siemikowce
posznkoje

EKONOMA
kawalera lnb kawalerską słnżbę pełnić 
chc&cego żon' ^ego, Dosada do objęcia z 
wiosną b. r. Kopię świadectw nadesłs.ó 
do zarządu dóbr Siemikowce, poczti Ko­
zowa, fi«nco. 1130 1—3

T A S I i
EMIEC ul- ozonie niezawodne i 

J jedvne przez użycie GLOBGLES 
DE BE HU ETAN pri.yjotycli w 

-szpitalach paryzkkh.
W e Lwowie w aptece P  ilikolascha.

Poszukuje* się z wyklucze­
niem pośredników: ku­
pna dóbr w dobrej glebie 
900 do 1200 morgów 

Kupna dóbr wartości maksy­
malnej 80.000 złr.

Dzierżawy do 1000 morgów 
w dobrej glebie.

Objęcie od 1. marca do 24. 
czerwca nieodzowny warunek.

O łaskawe oferty uprasza s 
pod adresą W. B. Obertyn.

NB. Pobliże kolei lu bgośc 
niec pożądane. 1122 i —

^  -a- -a- -a- -

[T iić P u r g a M a m h r il
ZIÓ ŁK A  PR ZE C ZY SZ CZ A JĄ C E

Pana CHAMBARD w Paryżu
W skład których wchodzą wyljcznie 

rośliny i kwiaty, 
stanowifl środek 
pneczyszczajgey, 
njprzyiemniejszy 
i 'lajtanszy. Oso- 
dy, bez różnicy 
pfci i wieku, mo­
gą „ ażyw. i 

oderwania się od zajęć. Użycie ich 
osw^badza od zaflegmienia < żółć 4re 
się od czasu do czasu skupiają w żołądku; 
ul.zymują one stolec wolny, p o le c  ają 
funkcye trawienia i cyrkulację krwi uła­
tw .ają. Własności te sprawiają, że użycie 
ich skutkuje pomyśi—e przeciw : zawrotom 
głowy, migrenom, mdłoSciom, biciu terca, 
niestrawnościon., zatwardzeniom i wszel­
kim dolegliwościom, pochodzgeym z zafleg- 
mienia kiszek łub iołgdka.

We LWOWIE w aptekach: pp. K. Miko- 
l a s c h a , N a h l ik a  i  K r z t ż a h o w s k ie g o  etc

Rządca dóbr
młody człowiek, Polak, z ukończoną wyż­
szą akademią roi cz we Wiedniu i od­
powiednią pri tyką w krajn, mogący się 
pochlubić najpiękniejsi =mi świadectwami, 

nc sznknje odpowiedniej p lady 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się pod 

adri są 8 . W . pOBta pestante Dżnryn.

S o eb en  erachien 11. Anflage 
Die geschwachte

M anneskraft,
dereń Ursaohen and Heilnng.

DarjLBStBllt tou Dr. B 1SEN Z.
Prais 2 fl.

Zn haben in der Ordinatioas-Anstalt 
fur 1011 3 0 - 0

W e c M s - K M lie i te i i
yon

MED. DR. B I S E N Z,
Mitglied der med. JPacultat,

W ien , S tad t, G o n zag ag asse  7
(Rndolfsplatz), Yorzuglich werden 
die schoinbar nnheilbarep Falle Ton 
geschwŁchter Manneskraft geheilt.

Anoh wird durch Correspon- 
denz behandelt nna werden Medica- 
mente br lorgt. D r. B isen*  wurde 
durch die Ernennnng znm UniTer- 
sitłta-Profeasor h. ansgezeichnet.

&WW  T'¥  f  f  ^  1

Zalecane młodym osobom dla osiąg­
nięcia w z r o s t u  i r o z w o j u  c ia ła ,  
nedajekrw i siłęi ku l e c z k i  c z e r wo n e ,
które’ stanowią je j piękność; wzmacnia 

dza i

t y z m ,  s k r a c a

ż o ł ą d e k ,  obud 
bi n ie  o g ó ' -  

iki

a p e t y t ,  leczy o s ł a -

G ł ó w n y  s k ł a d

piwa butelkowego
Lilianfelda

Oko-

  cz y i
ó l ne ,  b l a d a c z k ę ,  l y m f a -  

czaa p o w r o t u  do 
silrowia, etc.

P aryż, 22, olica Drooot
Unikać naśladownictw i podrabiać które 

są  wyrabiane we Lwowie.
;ać należy koniecznie podpis - 
1 ocznie zamieszczony

W e L w o w i e  w  aptekach 
PP. Sklepińskiego, Nahlika i R uckertr

Przez całą zimę, ciągle świeże

A L A F I O R Y
w ł o s k i e

w  dużych pięknych różach
po 70 do 80 cnt. kilo, 

duże słodkie
MARONY TYRO LSKIE

po 44 cnt. kilo.

Gruszki i jabina tyrolskie
świeże, deserowe-

Winogrona hiszpańskie
po 1 złr. 60 cnt. kilo.

K w ic zo ły, Ja rzą b k i, K u ro p a tw y itp
p o leea  h an d e l

ST. M A R K I E W I C Z A
we Lwowie, Rynek 1. 42.

^ Ł Z I B N K I
A )  w e  L w o w i e  - c  V

przy ulicy Słowantiep Uczka 2.
C e n y  k ą p i e l i :

Wanna porcelanowa z tuszem i bielizną 
a marmurowa B »
a cynkowa B »
B metalowa B n

1 złr. — ct.
-  „ 90 „
-  ,  55 ,
-  a 40  n

Otwarte od 6. rano do 10. wieozór.
Kąpiele słodowe, żelazne, siarczane, mydlane, tudzież hydropa- 

tyczne sporządza się na żądanie. 1008 5—0
Również dostaroza się kąpiel do domu.

Do abonamentu na 10 kąpieli dodaje się dwa bilety wolne.
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Adres . Redakcja „Wędrowca** Warszawa, Żurawia li.

Najtańsze pismo ilustrowane

Rok wydawnictwa XXI. Prenumerata roczna złr. 8.
Od 1. Stycznia 1884 roku, tygodnik „Wędrowiec* pod 

nową redakcją znaoznie powiększył format i objętość, 
nie zmienjająo oeny. Ilustracje pierwszorzędne krajowe 
i zag.’an'cznt

Każdy numer formatu zwykłych pism ilustrowanych 
in foljo na takimże papierze, objętości półtora arkusza 
druku (str- 12).

Obok podróży i Etnografii, Dział powieściowy, 
Literacki i Naukowy. Pomiędzy innemi pracami cel­
niejszych autorów zostaną w pierwszym kwartale pomie­
szczone :

Dotyohozas niezuąrę i nie drukowane odozyty 
w  Lozannie, 1129 l—fe

Adama Mickiewicza,
powieść oryginalna T. T. Jeża

»
w oiifiimi! (iBiaiiir

z i l t a j u i i i i  art. mai. Stanisława W i t k i e m .
Dodatek książkowy dołącza się arkuszami doJNr. ,,W ę -  

drowoa** tym prenumeratorom, którzy złożyli prenumeratę 
osobną na Dodatek: rooznie złr. 150  ot., półrooznie 
ot. 76, kwartalnie ot. 25.

Prenumerata posłana b e z p o ś r e d n i o  do rećLkoji 
„W ędrowoa** wiaz z posyłką pocztową kosztuje w Gali 
cji i Austrji: rocznie złr. 8, półrocznie złr. -4, Vwartal- 
nie złr. 2.
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Adres: Redakcja „Wędrowca** Warszawa, Żurawia II.
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i ;  Towarzystwo wzajemnego kredytu

a mianowicie '
P iw o  okoeim akie ,

„ lw ow ftkle, z browaru 
i Spółka,

„ aa w e e h a c k ie ,
„ p ilz n eń sk ie , ezportowe,
„ „ leżak,

P o r te r  k ra jo w y , wyrobu Gótza 
oimie,

B o e k  cz a rn y , okocimski 1080 5—12 
Zam jYrienia na prowincję jakotei w 

mieśoie uskuteczniam natychm st.

S. WIESER
Lwów, ulioa Sykstusl 1. 18.

w e  L w o w i e ,  łCi2
p r z y  ulicy Halickiej pod I. 13 I, piętro.

2—0

i 6‘

Dra Dartmanna

Alf K I L I U M
wy próbni any środek prseciwko

r z e r z ą c z c e
u m ężczyzn i  

npławom u kobiet
preparat sporządzony śoiśle wedfag 
przepisów medyoznyoh leczy be*
wstrzykiwania L bez bolu, tudzież 
bez wsaelkioh aaatępstw, tak świeżo 

powstałe, jak też są* 
dawnione, gruntownie 

\ i  w jak najkrótszym 
I czasie. Należy żądać 
wyraźnie dr. Hartms t  

'n a  Anzilium dla męż­
czyzn i kobiet i dostać 

-o  można wras z broszurą w o m a -  
oyjną i karta uprawniającą Jo kon- 
snltaoji w Zakładzie dra Hartmanna, 
we wsaystLoh aptekaoh miększych 

po 2 złr. 80 ot.
Skład gł< rnr : W. Twerfiy,
Apoth. I. Kohlmarkt 11, Wien.

NB. D Hartmann ordynuje od 
fodz. 2—2 i od 4—6 w swym Za­
kładzie, w którym leczy i nt dal jak 
dotąd wszystkie ohoroby skórne i 
tajemnicze, a szozególniej oałahienie 
siły męskiej, wedłng bardzo skute­
cznej metody bez następstw przy. 
kryoh, tudzież kiłę i wrzody wszel­
kiego rodzaju. Lekarstwa rosayla 
się w sposób jak najdyskretniejssy. 
Honoraijum umiarkowane. Takźo 

listownie.
WIm , Stad!, S e l le ro a m  Nr. II.

Skład we Lwowie: u Piotra Miko- 
lasza apt., w Tarnopolu: Fr. Jam 
rogiewioz apt. l j ś l  2—0

Biuro otwarte codzień oprócz niedziel 
i świąt w godzinach od 9 . - 2 .

C .  k .  u p r z y w i l .  g a l i c .

Akcyjny Bank Hipoteczny
wydaje

■ w e L w o w i e
i przez filie

w Krakowie, Czerniowcaeh i Tarnopolu

4 procent płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 
4 ‘ l............................  602 łf

E J k s t r a k t

O l i w y  s łu c h u ,

Lwów dują 7. stycznia 1884 r. 1(05 !_0

(Przedruk nie będ sie płacony). U y  r c k c ^ j  U .

jest wedłng orzeczeń lekarski najnieza-
wodnie, 'Tym środkiem do szybkiego wyle­
czenia nerwowej a nie wrodzone , achoty,

. . . usuw* szum i strzykanie w uszach, wyciek
z uszu itp. na]Części -i natychmiast, co pc wiadoza wiele podziękom ń

Dostać można tylko n E D W A  0 N O W A K A , W ie d e ń  VI.,
K o p e rn ik a s -U a sse  12. Cena wraz b przepisem użycia złr. 1*80.

NB. Na znak prawdziwośoi ma każdy flakon pieczęć „k. k . P a te n t-  
in h a b e r  W ie n ,“ u* co należy dokładnie nważaó. 1081 7 — 0

t  w w f 7 » ' f f  f  y y y y y

Baranina.
<>00000000000000000000000091
g H A N D E L 2618 6’°5

towarńw korzennych, win, herbaty i rumu

Nr. 1. N o w o y o rsk le  o b raz y  sa lo n o w e, nader pikantne i pociągające, 
w 10 rozmaitych wzorach, formatu wizytowego i gabinetowego, w zamknię­
tych kopertach 2 -słr. 10 °t., 6 szt- tt w zamkniętych kopertach 1 złr. 60 ot.

Nr. 2. Nowość Snrprise de Paru dla mężczyzn i dam 1 pudełko 
zawiera 6 kawałków 1 złr. 40 ct., 12 sztuk 2 złr.

we Lwowie, pod „Złotym Kogutem‘{, ul. Halicka 1. 23.
Poleea w najprzedniejsijch gatunkach:

Sery em entalski............................................................................ ‘/i bilo złr. —'80
„ cieszyńsk i.......................................................................................  „ —-48
„     „ „ *20

Bryndzę w ę g ie r s k ą .....................................................................   „ „ -  40
Śledzie szkock  ............................................................................parę „ —-16

B h o le n d e rsk ie ................................................................sztuka „ —•—
n stralsnndzkie (O s tsee )..............................................  » „ —
B -aarynowane z w y k łe .................................................. „ „ —

nardynki puszka po 80 ct. 60 ct. 40 ct. i .........................  » » —'35
Si dele z soli na w a g ę ..........................................................•/, kilo „ —-72
Kapary francuskie na w a g ę ........................................................  „ „ —-72

„ nonpareilles na w a g ę ..................................................   „ „ _
Trufle w puszkach  ........................................................................  3‘80
Groszek w parze (Petit poia) p u s z k a ...................................................   60
Sardynki rosyjskie (Moskale) beczu łka..................................................... 2'30
Musztarda francuska Imperial słoik złr. l i .........................................  —'60

„ „ Diaphane „ 80 ct. i ..................................... ... —'60
„ dugai dorfska s ło ik ..................................................................... —-35
„ kremska flaszka po 70 ct. 36 ct. i ................................. ... —-18

Oliwa prowancka flaszka złr. 1, 60 ct. 30 ot. 18 ct. i ....................  —'10
„ do maszyn i do ś w ie c e n ia ......................................... */, kilo „ —‘36

Ocet estragonowy francuski...................................... butelka „ 1‘55
„ a własnego n ap e łn ien ia .................................  „ „ —-3°
„  Y rin n y  .  ................................................................................................. litra „ — '2
„ kuchenny litra  16 ct. i .....................................................................  —- 4

>00000000000000000000000001

Nr. 3. A ro m « ty cEn"  e a u c o w e  p o d eszw y  od  p o to . Te kwasem 
salicylowym i materjami aromatycznemi napaszczrne podeszwy do wkłada­
nia w obnwie, wysysają natychmiast pot. Ułatwiają zatem naturalne wapo- 
rowanie, działają de i niekcyjnie, rzymują stopę i szkarpytki, snoho, przy­
jemnie, wonnie i chłodno, 1 para każdej wielkości 62 ct.

Salicylowy proazek do zębów, do pozbycia się nieprzyjemnej 
woni z nst, jakoteż celem usunięcia kamienia zębowego, 48 ct. z gwaranoją.

4. Prrferora Miragras tw ó rc a  brody. Własnoręczne słowa przema­
wiają lepiej niż zuehwalenia:

Wielkie wrażenie sprawiają pomiędzy moimi znajomymi moje wąsy, 
wyrosłe w kilka tyhodniach, s óre zawdzięczam jedynie pańskiemu twórcy 
brody. — Świadectwo Nr. 4820, Magdeburg 14. kwietnia 1P83.

Juliusz v. Blrken.

Moja pełna broda, która przez używanie tynktury pańskiej powstała 
prawie po 23 dniach przewyższa pięknością i elegancją 'ody wszysłl-^h 

(znajomych moich. . 102* 6—0
Norymberga 19. maja 1883. Karol Bnrgstein.

Gwarancja pisemna za skutek zupełny i bezwarunkowy, informacja
0 częściach składowych, jedynie prawdziwej flakon 1 złr. 60 ct., podwójny 
2 złr. 50 ct.

Nr. 5. Mors atrament! ^śmierć atramentu) profesora Leonhardi; 
wywabia najzupełniej każdą plamę z *tramentu lnb też pismo z papie:
1 materji bez znako, flakon 62 ct., w celu nsnnięcia plam tłustych 60 ct.

Nr. 6. Całkiem nieszkodliwy środek do pozbycia się natychmiastowugo 
i bez śladn porostu z ramion i twarzy 1 pakiet 1 złr. 50 ct.

Jeaym t prawdziwe dostać można

C e n t r a l - D e p o t , I I . ,  Rix, W i e n .

Stanin

Fabryka perfum
i  w s z e l k i c h

środków7 toaletowych i kosmetycznych

JA N A  IH N ATO W IC ZA
przy ulicy Kopernika 1. 3

i F ilja  przy u licy  H alickiej
róg Wałowej naprzeciw sklepu p. Karola Bałłabana

p o l e c a

Szanownej Publiczności najmodniejsze i najwyszukańsze 
perfumy, w ozdobnych flakonach, w pięknych i bardzo 

gustownych pudełkach od 50 cnt. do 10 złr.

1^ 3 r ć L ł c  t o a . l e t o * w e
z zapachami:

fiołkowym, różannym, Essbouąuet itp. od 30 cnt. do 1 złr.

" W o d y  p a o ł i n ą c e
m i a n o w i c i e :

Lwowska, Krakowska, Warszawska, Ostrowska 
i  K O L O Ń S K A ,

o r a z 1001 1 8 -0

rozliczne przybory toaletowe i kosmetyczne
najprzedniejszej jakości i dobroci

nadające się bardzo na prezenta.
W Kralowie l a  M ienice L 20.

f f  f  f
r r T T f  W M f  f  f

SADŁOWSKI i MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynku 1. 23,

i towarów t e e i r t ,  win, ber&atr i flelatasiw.
Objąwszy po zaszczytni* znanej firmie

J .  H .  B R t T H L
od 40 lat ta  istniejący handel, polecamy się łaskawym względom Szano­

wnej P. T. Publiczności.
U trzy m y w a ć  będ z iem y  1 n ad a l

t o w a r y  t y l k o  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i ,

oraz

różnorodne d e l i k a t e s y ,
a odebraliśmy piwnicę

w y ^ o r o w e m i  i  s t s i r e m i  w i n a m i
bogato wyposażoną. 1128 1—6

A  A  A ns k idbi ^  A  A  At A  A  >  *  ń  ń*<b,,dl A  Jb, db

*

i p .F r e m o n t s  S e lb ś th ilfi

D r a  F r e m o n t a  p o m o c  w ł a s n a .
Wypraktykowana esencja restauruj ąoa osłabłą siłę męzką. Za nieszkodliwość 
ręczy się. Skutek niezawodny^ Cena flaszki wraz z broszurą dr. Cadelle 

o chorobach genitsljów złr. 2'60. broszura sama 60 ct.
Skład główny: A p o t l i e l c e  „ z n m  ł i e i l .  L e o p o l d 1* in W łen, I., 

Plankengasse 6.— W e Lwowie, w  aptece p. Zygmunta Huekera.

Galicyjski Bank kredytowy
we Lwowie,

przy u l i cy  J a g i e l l o ń sk i e j  1. 3,
wydaje następujące

ASIGNATY KASOWE
4 l|2 procent, płatne w 6 0  dni po wypowiedzeniu. 
4  „  „  3 0  „  „

Lwów dnia 1. stycznia 1884 r. 1 0 0 9 1 — 0

(Przedruk nie będ iie  opłacony).

W y d a w o a  i  r e d a k t o r  o d p o v i e d s u d n y : J ó i e j f  L M k o w n i o k L Papiw 1 MkvU mariańskiej.

; x x x x 3 o o o o o o o o c .  j o o o o o o o o c ;
Najlepszy i najtańszy sroaek 

d o  o c l i r o n i e n i a  e i ę  o d  p r * e c i * l 8 f u !

Elastyczne wałeczki
do zaopatrywania okien i drzwi,

białe t brg*owe w różnych grubościach,

K i t  d o  o k ie n ,  G ip s .
jak również 1035 3 -O

uniwersalne smarowidło
nieprzemakalne do bucików,

p o l e c a

H tfB N E R  i  H A N K E
- w ©  L w o w l s -

Własny wyrób masy do zapuszczania podłóg.
r o o o o o o g o o c

I .  Z w u p k o w *  D r u k a r n i a  w a  L v o v i a .


